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Drobno sprawy, i akie wśród szczegółowej 
rozprawy budżetowej wchodzą na porządek 

'dzienny obrad izby poselskiej, nr zajmują zby­
tnio uwagi d epu tow an ych  i opinii publicznej •
Wszystko koncentruje się około dyskusji budże
tov;et » której już niejednokiotnie powiedzieliśmy 
ie ma większą, anieli zazwyczaj, domosłosc.
Z poszczególnych resortów mmisterjalnych, które 
dotychczas zostały załatwione, najciekawszym 
był niezawodnie resort ministerstwa wyznan i 
oświaty, raz dla tego, że o mm stosunkowo naj­
więcej i najgruntowniej mówiono, a po wtóre 
dla tego, że istotnie w ciągu dyskusji poruszono, 
pomijając sprawy polityczne, które zwykle by­
wają oceniane ze stanowiska partyjnego, wiele 
takie kwestyj zasadniczych dotyczących re­
formy naszego szkolnictwa. Nie naszą naturalnie 
rzeczą zapuszczać się w szczegółowy rozbiór 
wszystkich poruszonych kwestyj, zaznaczamy 
ieno krótko, że godząc pię nawet z zapatry­
waniem, iż szkoła nie może być potem dla 
próbnych eksperymentów, przyznać należy, że 
szkoła na3zar oparta bądź co bądź pod wielu 
wzgljdami na zasadach przestarzałych — re­
formy potrzebuje. Co zaś do politycznego zna­
czenia dyskusji, to już zaznaczyliśmy, że wy­
różniała się ze strony polskiej mowa posła t y  
nińskie„ i — z której treścią myśmy się me 
godzili. Zdawało nam się, że po tern wszystkiem 
co powiedzieli inni mówcy imieniem Koła pol­
skiego, enuncjacja osobistych zapatrywa hra­
biego Piuińskiego była zbyteczną, że niepo­
trzebnie dostarczyła pewnym sferom tematu do 
rekryminacyj. Dobrze się stało, że na posiedze­
niu Koła sprawę pomyślnie załatwiono, niemniej 
jednak afera była zbyteczna, bo wytwarza nie­
potrzebne kwasy. . , ,

Kwestja wznowienia trójprzy mierzą była po­
nownie tematem omawianym w angielskiej izbie 
kiui' gdzie raz więcej jeszcze zapytywano rząd 
o stosunek rzeczywisty Anglji do sojuszu mo­
carstw środkowej Europy Podsekretarz minister­
stwa spraw zewnętrznych, ł  ergu-sop na inter­
pelację tę oświadczył, że nie otrzymał jakichbądź 
urzędowych informacyj, co do treści nowych 
traktatów, podpisanych przez Niemcy, Aas.ro- 
Węgry i Włochy. Włoski prezydent ministrów, 
margrabia Rudini, zatwierdził wszystko to, co 
rżąc’’  angielski różnymi czasy i przj różnych 
okolicznościach zaznaczał w sprawie wymian 
opinji i zapatrywań, akie się odbywały peijody- 
cznie między Anglją a Włochami.  ̂ Nie ulega 
wątpliwości, że włoski prezydent ministrów w 
sposób poprawny przedstawił wymianę not od­
nośnych. W  razie potrzeby środki ostrożności, 
konieczne ku utrzymaniu obecnego stanu rzeczy 
na morzu Śródziemnem, odpowiednio do możli­
wych okoliczności każdorazowego wypadku obmy­
ślane i rozbieran" będą poszczególnie przez 
Anglję i Włochy. Jakiebądż zużycie sił wojen­
nych angielskiego państwa zależeć będzie, jak 
dotychczas, od ocenienia okoliczności przez gabi- 
ne. londyński. Prawdą jest, że pomiędzy gabine­
tem londyńskim a rzymskim przy różnych oka­
zjach przyszło już do wymiany zapatrywań, ale 
mimo to nie nastąpi żadna zwiana w poitawie 
rządu angielskiego od czasów znanej idpowiedai, 
jaką w tej mierze dał mówca w r. 1888 deputo- 
^y§pemu Labouchere. Teraz zaś raz jeszcze 
„świadczą on w imieniu rządu, 4e istniejące owo 
porozumienie zgoła nie jest skierowanem przeciw 
jahiemubad i europejskiemu mocarstwu, te nie 
istnieje też rzekomy jakiś ogólny związek ku u- 
trzy maniu. status quo, a oprócz znanych już 
członkom parlamentu traktatów i wszystkiego 
tego, co się Z nich da wywnioskować, gabinet 
angielski me zna innych międzynarodowych ugod.

Parlament angielski zostanie, j  twierdzą, 
zamkniętym w dniu 7. sierpnia. Sesja tegoroczna 
przechodzi bardzo spokojnie W porównauin z se.

sjami lat ubiegłych, a powodem tego jest rozbi­
cie stronnictwa irladzkiego, które, straciwszy da­
wną jednolitość, nie może już tak silnie prze­
szkadzać stronnictwu rządowemu w jego prawo­
dawczej czynności. Czy rozdwojenie partji irlandz­
kiej potrwa dłużej, pokaże się dopiero na wiel­
kim wiecu parnelistów, który odbędzie się w Du­
blinie dnia 23. lipca. Wszystkie hrabstwa irlandz­
kie wyślą na ten wiec swych delegatów. Op ócz 
tego przybędą na wiec delegaci stowarzyszeń, 
reprezentanci pojedyńczych fiilij ligi narodowej i 
innych korporacyj. Ostatni taki wiec odbył się 
w r. 1879. Przede wszystkiem odbędą się na tym 
wiecu wybory nowych członków zarządu ligi na 
miejsce tych, którzy potępili Parnell’a i oprócz 
tego mają zapaść uchwały, tyczące się całego kie­
runku polityki.

Komisja parlamentu francuskiego w sprawie 
robotniczej doręczyła ministrowi spraw wewnę­
trznych notę, dotyczącą przyszłych państwowych 
kas pensyjnych dla robotników. Nota ta między 
inuemi zaznacza, że kasa pensyjua, pominąwszy 
inne dochody i wychodząc z tego stanowiska, iż 
tylko chodzi o zapewnienie pensji robotnikom i 
urzędnikom, pracującym już lat 25 w chwili za 
łożenia kasy, corocznie za każdego robotnika 
będzie musiała otrzymywać 72'/, franków, z któ­
rych dwie trzecie wpłacać będzie pracodawca, a 
jednę trzecią państwo. W ten sposób roczne pen­
sje w ilości 450 franków, wj płacane będą każde­
mu współinteresowanemu, począwszy od 55 roku 
życia. Po 30 latach istnienia, kasa wypłacać bę­
dzie musiała 1,500.970 uprawnionym rocznie 
675,436 500 franków. Aby módz zadośćuczynić 
tego rodzaju zobowiązaniom, kasa będzie musiała 
posiadać kapitał 12 miljardów franków, które 
trzeba będzie umieścić w sposób, dający odpo 
wiednie odsetki. Nota komisji robotniczej zawiera 
w końcu uwagę, że olbrzymi ten kapitał, równa­
jący się trzeciej części długu państwowego Fran­
cji, stanowi wielce niebezpieczny problemat eko­
nomiczny i społeczny; gdzież istnieje przedsię­
biorstwo, mogące zużyć w sposób opłacający się 
sumę 12 miljardów franków?

W  Holandji, w skutek zwycięztwa stronni­
ctwa liberalnego w ostatnich w borach, zmiana 
gabinetu stała się konieczną. Jako przyszłego 
prezesa gabinetu wymieniają przywódcę stronni 
ctwa liberalnego w izbie deputowanych, b. mi­
nistra Tak van Poortrliet. Największą atoli tru­
dność nastręczy obsadzenie teki ministra wojny, 
nie łatwo bowiem będzie znaleźć człowieka, 
który zechce podjąć się wprowadzenia w wyko­
nanie świeżo uchwalonej ustawy -wojskowej. 
Dwie powagi wojskowe w obozie liberalnym, 
major Rooseboom , pułkownik Seyffardt, nie 
ubiegali się o mandat podczas ostatnich wybo 
rów, nie są nadto zwolennikami nowej ustawy. 
Stronnictwo liberalne tedy nie ma kandydata na 
jnini- tra wojny. Prawdopodohnie więc pozostanie 
nadal ua stanowisku dotychczasowy minister 
wojny, któremu przypadnie zadanie zastosowania 
w praktyoe swojego projektu reorganizacji 
armji.

Nasi urzyjaciele.
Nowiny BuciborsJcie, pisząc o tegorocznym 

wiecu niemieckich katolików szląskich, zarzuciły 
hr. Rallestremowi iż razu pewnego powiedzieć 
miał w Berlinie do pewnej ogólnie poważanej 
osoby, która zwróciła mu uwagę na to, że nie 
należy ignorować życzeń Polaków górno-szlą- 
snieh: „ Die oberschlesischen Polen rnuas man
aufs Maul schlagen! Stósując się do praktyko­
wanej od niedawDa taktyki, nazwała Schlesische 
roiłeś Ztg. zarzut ten „kłamstwem.11 Tymczasem 

pan Ballestrem oświadcza w liście, wystosowanym 
do gazety tej, . i e  być może, ii użył wyrażenia 
tego, ponieważ jako dawny wojskowy zwykł się 
mera* w toku rozmowy posługiwać „drastyczny­
mi wyrazami. “ Nie mówił on jednaże o Pola-

~< gfonoazląskich — bo ci, zdaniem pana hra-

biego, nie istnieją, lecz tylko o „Górnoszlązakach, 
mówiących po polsku.“ (sic!) Najpewniej zaś 
odnosiły się słowa jego do agitatorów „wielkopol­
skich.11 Pan hrabia zapewnia dalej, że już od 
dawna jest wrogiem „agitacji polskiej11 na Szlą- 
sku, że tylko dlatego pragnie utrzymania języka 
ludowego ponieważ ten język jesl koniecznie po­
trzebnym dla skutecznej nauki religji, że atoli 
uważa język niemiecki za wręcz dla ludu szlą- 
skiego niezbędny. Zaś oświadczenie swe kończy 
pan hrabia zapewnieniem, iż nada! zwalczać bę­
dzie „szkodliwe, dla stronnictwa centrum i dla 
sprawy katolickiej (?) agitację wielkopolską,“ w 
czem najzupełniej liczy na uznanie i jednomyśl­
ność „przeważnie większej" części duchowień­
stwa górnoszląskiego.

Tyle hr. Ballestrem! Złożył on w piśmie 
swem do Schles. Yolks-Złf/. swe wyznanie wiary, 
jakkolwiek pod względem faktycznym nie wy­
jaśniły dostatecznie swego „żołnierskiego11 wy­
rażenia.

Tłumaczenie zresztą hr. Ballestrema nie 
zmienia znaczenia jego słów, gdyż bądź co bądź 
odnoszą się one, chociaż być może tylko pośre­
dnio i do ludności górnoszląskiej. Ludność górno- 
szląska solidaryzuje się najzupełniej „z wielko­
polskimi agitatorami11 i wbrew zaręczeniom hr. 
Ballestrema jest polską i taką też pozostanie. 
Chociażby Niemcy górnoszląscy dla zatajenia 
prawdy tej wypisać mieli całe morze atramentu, 
pozostaną Górnoszlązacy Polakami, za jakich się 
też uważają Mają oni do tego równe prawo, jak 
hr. Ballestrem do narodowości niemieckiej, a cie­
kawi bylibyśmy, co by hr. Ballestrem odpowiedział, 
gdyby mu zarzucono, iż nie jest Niemcem, ale 
tylko po niemiecku mówiącym Góruoszlązakiem 
narodowości pruskiej. Wynalazek zresztą, iż Gór­
noszlązacy nie są Polakami nie jest własnością 
hr. Ballestrema, ale słyszeliśmy go także z ust 
innych niemieckich prowodyrów na Górnym 
Szląsku, którzy mimo to prawie nigdy nie nazy­
wają Górnoszlązaków inaczej, jak „ Wasserpol~ 
lackenu, „ dumme Pollacken", „polnisches Padcu 
itp. W gorliwości tej używania takich i tym po­
dobnych istotnie podoficerskich zwrotów posuwa­
ją się pisma niemiecko - katolickie na Górnym 
Szlązku tak daleko, że nawet liberalna Kątto- 
witeer Ztg. widziała się zniewoloną zrobić im 
z tego wyraźny zarzut.

Na takie obraźliwe zarzuty hr. Ballestrema 
nie zasłużyli zaiste ani Górnoszlązacy, ani „wiel­
kopolscy na Górnym Szląsnu agitatorzy.“ Jeżeli 
istnieje jakakolwiek akitacja polska ua Górnj^n 
Szląsk u. to jest ona dobrem prawem i ludności i 
osób, które stoją na jej czele.

Cała ta agitacja obraca się wyłącznie i je- 
dy nie około obrony polskiej narodowości Górno­
szlązaków i około zachowania i pielęgnowania 
ojczystego ich języka i wiary.

Rewelacje Bfowitza.
P. Blowitz, a raczej p. v ôhn Oppert z mia­

steczka Blowitz, pisujący do Timts'a korespon­
dencje z Paryża i zdumiewający od czasu do 
czasu czytelników swemi fantastycznemi opowia­
daniami, narobił znowu wiele wrzawy powtórze­
niem w łamach tej gazety opowiadania, które 
miał słyszeć rzekomo z ust hr. Minstera, amba­
sadora niemieckiego w Paryżu. Główne ustę­
py tego opowiadania, o którem onegdaj wspomnie­
liśmy, opiewają, jak następuje :

— W dniu 19, marca roku zeszłego — mó­
wi hrabia Munster — przyjechałem do Berlina i 
najpierw pojechałem naturalnie do księcia Bis- 
marka.

Nie wiedziałem bynajmniej o tern co zaszło 
dnia poprzedniego.

Po wymi-saie wspólnych powitań książę o 
znajmił mi, że podał się do dymiSji i że dymi­
sja została przyjęta. Opowiadał, jak to się stało, 
spokojnie, z uśmiechem, ciesząc się, że będzie 
mógł nareszcie wypocząć na wsi, którą tak lubi,

że będzie przechadzał się całemi dniami po swo­
ich lasach, po łąkach -— że wreszcie będzie sam 
z sobą przez te lat kilka, które mu pozostają i 
będzie spokojnie rozpamiętywał przeszłość, zdała 
od wiru życie politycznego, które mu już stra­
szliwie dokuczyło

Napróżno usiłowałem wyperswadować księ­
ciu te myśli, tłómacząc, że i te kilka lat i wsi ■ 
stk.e należą się odeń krajowi, że taki mąż nigdy 
nie może eofnąc się do życia prywatnego.

Książę był niewzruszony, niezłomny. Mówił 
z fiiozoiją, zazdrości godną, mówił tonem czło­
wieka, który z całą energją męzką i swobodą 
wyzuwa się z wiadzy i zaszczytów i który z zu- 
pełnem zadowoleniem, jakie daje żywot, dobrze 
spędzony wypełniony obowiązkami sumiennie 
wykonanymi, zabiera się do wypoczynku, chwale­
bnie zapracowanego.

Pytałem siebie, w jaki sposób, przez kogo 
ten człowiek mógłby być zastąpiony —  i nie 
znajdowałem odpowiedzi.* Nie rozumiałem, nie 
mogłem pojąć, jakim sposobem młody cesarz wy­
mógł na sobie, żeby się rozstać z człowiekiem, 
który mając tyle charakteru i tyle oto mocy nad 
sobą, co w tej chwili, już tern samem daje do­
wód, jak wielkie mógłby jeszcze oddać usługi 
swemu monarsze.

Tak jest, wyznaję, że im większe uwielbie­
nie budziła we mnie stanowczość i niezłomność 
księcia, tern trudniej było mi zrozumieć, jakim 
sposobem cesarz mógł go obalić i tern trudniej 
było mi zrozumieć, przez kogo książę Bismark 
może być zastąpiony.-1

W  tern miejscu hrabiemu Munster przyszły 
na pamięć pewne wspomnienia, przy pomocy, 
których fakt dokonany stawał się cokolwiek 
mniej niezrozumiały. 1 rzypomniał sobie miano­
wicie, że na krótko przed śmiercią atary cesarz 
Wilhelm podczas herbaty wyrzekł do pewnej 
damy tak głośno, iżby go słyszano, następujące 
słowa :

— Tak jest, tak. Zapewniam, ie  pani nie 
widzi rzeczy tak bliske, jak ja. Bismark zrobił 
się poprostu nietykalnym (il est devenu tres cn- 
tier) i potrzebuję całej siły woli, jaką mam, aby 
go cierpieć. Aie jak mnie doprowadzi do osta­
teczności i dalej już nie będę mógł wydołać, 
bez trudności znajdę jego zastępcę, albowiem 
mam go już w myśli: będzie nim jenerał Ca- 
privi.

Dama, do której to było mówione, wyraziła 
zdziwienie, a cesarz Wilhelm dodał:

— Tak jest, tak. Ten ezłowiek mało jest 
pani znanym, ale ja  miałem go pod swymi roz­
kazami, często z nim rozmawiałem i zaręczam, 
że najlepszą rzeczą, jaką urobić można, byłoby 
powołanie go do władzy, o ile z Bismarkiem 
rozstaćby się kiedy wypadło.

Te słowa naprowadziły hrabiego Miinstei na 
domysł, że cesarz Wilhelm z myślą swoją zwie­
rzył się wnukow i i że ten postąpił wedle instrukcji 
dziada.

Hrabia Munster przypomniał sobie jeszcze 
inny epizod, rzucający światło na dymisję Bis- 
marka.

„Na kilka lat jeszcze przed śmiercią stary 
cesarz Wilhelm przybył na „punch,u który wy­
prawił wnuk jego, a cesarz dzisiejszy, dla ofice- 
cerów wszell iej broni. Książę Bismark tylko co 
właśnie zamianował syna swego, Herberta, pod­
sekretarzem stanu i ministrem spraw zagrani­
cznych. Otóż cesarz w głos, nie tając bynajmniej 
swej myśli i nie owijając jej w bawełnę, rzekł 
do oficerów:

—  Trzeba przyznać, że ten młody hrabia 
Herbert robi cudownie szybką karjerę pod za­
rządem swojego ojca. Jest to akł najwyższego 
nopotyzmu, jam polityka kiedykolwiek zapisała.

Wówczas ja (mówi hrabia Munstei) ośmieli­
łem się rzec do cesarza:

— Jakie, wasza cesarska m o ść  nie raczył 
uczynić mu uwagi z powodu faworu tak wielkiej 
dla państwa doniosłości ?

— Mon Dieu , —  odrzekł cesarz, — nie 
mogę jeszcze w tej chwili rozstać się z księciem; 
potrzebny jest i krajowi i mnie. Jak najchętniej 
byłbym mu uczynił uwagę, ale zastanowiłem 
się i powiedziałem sobie, że mógłby przyjąć 
moje eDserwacje mniej spokojnie, i że gdybym 
je uczynił, mogłyby poważniejsze sprowadzić na­
stępstwa. niżbym chciał.

Te wspomnienia przyszły na pamięć hrabie­
mu Miinster, który w następujący sposób mówił 
dalej o swojej wizycie u Bismarka:

Powstałem tedy i rzekłem do księcia, że 
mam zamiar jechać do parlamentu.

— Zaczekaj pan chwilnę —  rzekł ua to 
książę — przebiorę się, pojedziemy razem.

To rzekłszy, wyszedł. Po niejakiej chwili 
doszła uszu moich z sąsiedniego salonu żwawa 
i bardzo głośna rozmowa, prowadzona przez 
księcia i jego małżonkę. Trwało to blisko kwa­
drans.

Po tym kwadransie drzwi się otwarły, księ- 
żę wszedł. N:e przebrał się. W  ręku trzymał 
duży list otwarty. Był matowo bladj-. ziry­
towany.

Podszedł ku mnie i rzekł:
— Nie mogę panu towarzyszyć. Otrzyma­

łem tylko co od tego młodzieńca (de ce jeune 
homme) list, w którym oznajmia mi, że mi kon­
feruje tytuł księcia Lauenburgu. Oznacza to 
najwyraźniej, ie  dymisją moja jest ostateczna, i 
że niełaska jest zupełna. Nie mogę przyjąć 
tak ironicznego pożegnania. Zobaczy on nie- 
Dawem, że nie odprawia się Bismarka w ten 
sposób.

! To rzekłszy, począł książę wielkimi itro- 
| kami chodzić po pokoju, złorzecząc gniewnie, 

Oskarżając świat cały, irytując się na przeciwni­
ków swoich, powstając na intrygantów, którzy 
dołki pod nim kopali.

I ujrzałem tego samego człowieka zrozpa­
czonego swym upadkiem, którego rozmowa z 
księżną widocznie podnieciła, albowiem zawsze 
ona i Herbert popychali księcia do postano­
wień gwałtownych i zachęcali go do czynów 
zbyt stanowczych i arbitralnych, które ugólnie 
mu zarzucono.

I zrozumiałem wówczas, że uprzednia Eilo- 
zofja księcia Bismarka pochodził* ztąd że nie 
przypuszczał, aby dymisja jego była osta­
teczna. .

I zruzumiawsny to, zdjęty zostałem zdziwie­
niem i smutkiem...

Pożegnałem człowieka, który w ciągu je ­
dnej godziny w tak szczególny sposób zmienił 
się w moich oczach.

Imm Hornu J o l  et Cie“.
Powieść współczesna

przez
Wincentego hr. Łosia.

Tom II.

(Ciąg dalsiy).
Nie dokończył, bo spostrzegł, że matka jego 

chciała i swoje zdanie obja wić pod tym wzglę­
dem. — Zamilkł więc.

—  Nie przerywam ci Witoldzie — odezwała 
się pani Łęcka — tylko chciałam zwrócić twoją 
uwagę, i e tych największych przyjemności, 
które zwykle są blisko nas, nie wszyscy mają 
dar ocenienia.

—  No K arol! zapewne! — mruknął 
Witold.

— Mnie się zdaje —  ciągnęła dalej pani 
Łęcka —  że K orońscy poprostu nie jadą za 
granicę, się bawić, tylko, aby się nie 
nudzić!

—  Que vous y.Lg mcchanic maman! — za­
wołała Marja.

— -O t  i pocztą! — zfwołał równocześnie 
Witold, j  Iz, c z y  wiście pojawił się lokaj i złożył 
na sM® przed Łęckim skórzaną torbę,

Witold pospiesznie ją otworzył * zaczął z 
niej wydobywać pliki gazet i lJBty

Tych ostatnich był° mało, pocztę bowiem 
Łęccy odbierali co dzień dwa razy, mając 
Stację kolei w Zyblówce.

Rano przj chodziła poczta w Warszawy.
Dnia tego nadeszły tylko trzy listy, dwa 

z dtykietami fabryk do niego, a jeden do pani 
j Łęckiej.

Witold oddał go matce. Ta przypatrzywszy 
się pi8m\it zdziwioną,

— Pismo ffli znanę szeptała—ale nie wiem 
od ko^p.

Witold i Helena nachylili się do koperty.
Nie lubię liBtów — mówiła dalej matka— 

adres^an^oi njeznanem mj pjgmem.
W em Marj a> siedząca po prawej stronie 

swej matki zawdłaja . r '  J
— Ależ xo od Ostoi!

j , c  dlpu™ c h l i u T  h S Ę f e f  w *  P » -* -
Twarz pani Ł,ckiej ZKniep0.

kojenia.
—  Co hrabia może chcieć od0łimie — udep­

tała —  nigdy nie pisuje.
Ojtrz, m noża rozcięła grubą kowertę i wy­

jęła całą ćwiartkę papieru, zapisaną od początku 
do końca.

Czytała, a wszyscy mniej więcej zacieka­
wieni  ̂ jej się przypatrywali.

btopniowo obl,Cze j ej się chmurzyło, posę­
pniało,  ̂przechodziło wszystkie fazy wyrazu, prze­
obrażającego twarz po otrzymaniu niespodzianej
a niemiłej wiadomości.

Pani Łęcka z widoczną trwogą czytała da­
lej. Przerażenie ogarniało całe zgromadzenie, 
przed chwilą wesołe. Każdy wlepiał oczy w 
twarz matki, starającej się ukryć swe pomie­
szanie.

Gdy skończyła to czytanie, które wszystkim 
wydawało się baidzo długiem, zwinęła list i za 
miast go położyć na stole przy sobie, jak to 
zwykle czyniła, schowała go do kieszeni swej 
sukni,

Nastało mil zenie, które po długiej pauzie 
przerwał Witold jakiemś zapytaniem w kwestji 
domowej, zwróconem do żony.

Nikt nie pytał pani Łęckiej o treść listu

Ostoi, który mógł tylko złe, czy smutne przy­
nosić wiadomości.

Po kilkunastu minutach ochłonęła nieco ma- 
trona i zwróciła rozmowę do dawnego tematu 
wyjazdów za granicę.

Al* i tą rozmowa już nie szła, ha Laidv z 
osobna czuł, ii par. Łąckiej myśli siliły się na 
odwrócenie uwagi od jej pomieszania, które mi­
mo pozorów i maskowania, wzrastało wido­
cznie.

Wreszcie wstała i wysunęła się z we­
randy.

We drzwiach, do których tyłem odwrócona 
siedziała Marja, przystanęła i ńała znak Witol­
dowi, który tenże widział i zrozumiał, bo oczami 
w uiepochwytnj sposób skinął P°takująco w od­
powiedzi.

Chwilę jeszcze baw ił przy stole, nadrabiając 
miną i siląc się na wesołość, pocz“m wstał, jakby 
z zamiarem wyjścia.

—  Już odchodzisz Witoldzie? —  zapytała 
Marja.

Na kilka minut tylko —■ odparł Łęcki — 
przejdę do kancelarji... listy w interesach cukro- 
wnianych ważne... ma^zę je zaraz posłać do fa­
bryki. . Zaraz wracam!

Uchwycił szare bibulane koperty i wy­
biegł.

Ale nie podążył do kancelarji, tylko pospie­
sznie pobiegł na pierwsze piętro do pokoju 
swej matki.

Ta siedziała z listem Ostoi. Gdy Witold 
wszedł, wręczyła mu papier, mówiąc:

—  Czytaj! Kohnowie bankrutują.
Łęcki zbla-M i uchwycił pismo, które szybko 

przebiegi oczami.
—  I cóż myślisz zrobić ? —  zapytała matka.
Witold rzucił się na fotel i po dobrym na

myślę zaczął.

—  Co do mnie, nie podzielam zdania hrabiego, 
abym miał prawo żądać od Kohnow wypłaty 
posagu Marji w tej wysokości, w jakiej go dał
pani Korońskiej.

— Dla czego? —  zapytała pani Łęcka.
— Dla tego, że ojcu wolno faworyzować

jed n ę  córkę.
. —  Alei Marja nie powinna pozwolić n* 

swoją oczywistą krzywdę!
— To od niej zależy.
Nastało długie milczenie, które przerwała 

pan! Łęi-ks-r zaczynając tonem spokojnym.
— Ostoja jest zdania, abyś zaraz pojechał 

do Warszawy i wymógł na twym teściu zabez­
pieczenie twej żonie takiej sumy, jaką podniósł 
Koroński. Czy tak ?

— Tak!
Jestem zupełnie jego zdania —  ciągnęła 

dalej pani Łęcka —  masz dzieci, mozesz ich 
mieć więcej... Skoro Ostoja znajduje, że jeszcze 
jest czas, ostatnia chwila do uregulowania inte­
resu twej żon}, obowiązkiem twym jest doło­
żenie wszelkich starań, aby nic była pokrzy­
wdzoną. Tu nie występujesz jako Konkurent, 
dopominający się o posag, tylko działasz w imie­
niu twej żony.

Witold się zamyślił i odparł.
Trzebaby więc znać pod tym względem 

wolę Marji
— Biedna! —  westchnęła pani Łęcka — 

nie domjśla się nawet katastrofy.
— Ależ —  przerwał Witold —  o katast-ofie 

jeszcze mowy nie ma.
—  Wszakże pisze Ostoja, że musi nadejść, 

żc Koroński go rujnuje, że sam Kuhn jakby do­
stał obłędu, że pcha wszystko w tego miłego 
zięcia... ja to dawno przeczuwałam.

Po długiem milczeniu Łęcki zapytał matki

Publicystyka belgijska o wizycie 
cesarskiej.

Największem od lat dawnych i ustalonem 
cieszący się poważaniem dziennik brukselski 
L' Indćpendance Belge, wysłał umyślnego SDra- 
zdawcę do stolicy Holandji, aby dokładnie ob- 
znajomić czytelników swych z przebiegiem od- 
widzin cesarza i ce^arzow sj Niemiec i z wraże­
niami, jakie, niezwykły ten dla małego holender­
skiego państwa zaszczyt sprawi na niep-zywy­
li łych i zupełnie odzwyczajonych od wysokich 
wizyt Holenderczyków.

Podzielimy się w streszczeniu z wrażeniami 
dziennikarza belgijskiego, bo ran, jako obywatel 
sąsiadującego z Holandją i z Niemcami państwa 
z podwójnie skupioną i natężoną uwagą śledzi 
objawy wszeikie, a P° drugie przynosi nam wie­
le ciekawych spostrzeżeń i przypuszczeń, nie­
znanych aotąd szerokim kołom czytelników 
gazet.

Przyjęcie cesarza Wilhelma II. nie będzie 
ani bardzo gorącem, ani bardzo serdecznem,— 
przepowiadał na podstawie odniesionych wrażeń 
przedstawiciel gazety brukselskiej. Lud holender­
ski przywiązany do dawnego politycznego życia 
i pod względem temperamentu wielce flegmaty-

—  Czy mama myśli, że Maiji trzeba cał 
odkryć prawdę.

— Ależ naturalnie!
Witold wstał i oiorac list hrabiego, wyszedł.
Ińpokoj-iym krokiem podążył na werandę, 

gdzie zastał jeszcze Marję, bawiącą się ze swym 
rocznym chłopczykiem.

Z  twarzy Witolda poznała ona zaraz, że jej 
ma coś niemiłego do zakomunikowania.

Oddała dziecko niańce i zbliżyła się z wy­
razem trwogi na twarzy do męża.

Ten objął jej kibić i pociągnął ją do ogrodu. 
Wkrótce zniknęli za zacienionymi szpaierami 
drzew.

Chodzili po parku i rozmawiali.
Co chwila łzy zwilżały oczy Marji. Uspo- 

kajał ią Witold, okrywał pocałunaami i znów 
szli, radząc nad szczegółami, nasuniętymi listem 
Ostoi.

Gdy wrócili z parku, zastali już w dużym 
letnim salonie panią Łęcką i Helenę.

Marja pobiegła się przebrać, bo zbliżała się 
godzina obiadu, a Witolc znacznie na obliczu 
wypugodzony, usiadł między matką i siostrą i 
zaraz tak zaczął:

—  Jak widzi mama, omawialiśmy tę kwe- 
stję — tu spojrzał na zegarek —  kilka godzin. 
Marja zdała się zupełnie na moje pod tym wzglę- 
ueiii zapatrywanie. Ja... j a nie chciałbym w prze­
dedniu może bankructwa podnosić czy zabezpie­
czać sumy, do których rzeczywistego prawa nie 
mam, a któreby mogły obniżyć czy sprowadzić 
stratę na wierzycieli domu. Dzięki Bogu, mamy 
fortunę, która z dnia na dzień rośnie. Paliłyby 
nas pieniędze, uzyskane meże krzywdą innych...

( Ciąg daLsey na tąpt.)
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mało się dał poruszyć nowiną, alarmującą 
zagraniczną, że Holandja ma przystąpić 

W najbliższym czasie do trójprzymierza. Opinja 
krajowa uważa także za zupełnie niemożliwe, 
aby cesarz Wilhelm miał się starać urzeczywi­
stnić inną, ważną z rozległ jgo swego programu 
ekonomicznego myśl włączenia Holandji do przy­
chodzącej obecnie do skutku nnji handlowo-poli- 
tycznej środkowej Europy. Lud holenderski je­
dno tylko ma pragnienie, t. j. pozostać wolnym 
pod każdym względem, tak na polu polityki 
zagranicznej, -ak w dziedzinie gospodarczej i 
społecznej.

Opozycja przeciwko naruszeniu dotychczaso­
wej swobody w sprawach politycznych i ekono­
micznych tak jest ogólną -i silną] że nawet poko­
jowo usposobiony organ partji liberalnej Haudels- 
blatł, nie objawiający tak dobitnie swych prze­
konań, jak antirewolucyjny Standard, który gło­
sił, że cesarz Z-ibiera ze sobą z kraju niderlandz­
kiego to przekonanie, że nikt tam nie pragme zo­
stać Niemcem — zaprotestował mimo to energi­
cznie przeciwko wszelkiemu sojuszowi z za gra­
nicą. Członek i poseł stronnictwa liberalnego, 
które zapewne w tym jeszcze roku przyjdzie w 
Holandji do steru władzy, odezwał się o tym 
związku do dziennikarza belgijskiego: „Dla Nie­
miec nie mamy anisympatji, ani antypatji". Jest 
to zatem stanowisko jak najzupełniejszej neutral­
ności.

Mimo to odwidziny cesarskie, rozpatrywane 
z tego lub owego stanowiska, zawsze mieć będą 
piętno doniosłego zdarzenia politycznego. Bo, jak 
trafnie zaznacza współpracownik L Indepedance 
Betge, nie zwykło się dziać bez umyślnego celu, 
gdy naczelnik potężnego państwa oabywa od­
widziny ze świtą uzdolnionych i wysoko posta­
wionych strategików, jenerałów, dworaków i dy­
plomatów. Francuska przedewszystkiem dyplo­
macja podejrzliwem śledzi okiem obecność se­
kretarza stanu dla spraw zagranicznych w oto­
czeniu cesarza.

Nikt z obznajomionych z miejscowem poło­
żeniem nie przypuszcza wprawdzie, jakoby ce­
sarz Wilhelm przyjechał z jakim ścisłym i wy­
gotowanym dokładnie projektem politycznym. 
Wchodzić raczej mogą w grę wzglądy i cele 
podrzędniejszego znaczenia. Umysłów nie zaprzą­
ta obawa istotna przed włączeniem Holardji do 
unji celnej środkowo europejskiej, bo na takową 
Holandja, składająca się z przeważającej ogro­
mnie ludności kupieckiej, zgodzić się nigdy nie 
może. Musi przeciwnie z natury zajęć najwpły- 
wowszych warstw ludności, zawsze pozostać wier­
ną teorji wolnego handlu, bo ten jej, jako pośre­
dniczce handlowej między rozmaitymi krajami, 
znaczne zapewnia korzyści, któreby ustały zu­
pełnie z chwilą zamknięcia kraju cłami grani- 
cznemi

A więc cesarz Wilhelm nie ma, albo raczej 
nie może mieć żadnych istotnie wykonalnych

?łanów pierwszorzędnej europejskiej doniosłości, 
ozostaje jeszcze projekt jeden i to najcieka­

wszy. „Młoda królowa Wilhelmina, licząca dzi­
siaj lat jedenaście, jest jedną z owych świetnych 
partyj, zajmujących umysły i salony dworów ob 
cych. Mógłbym nawet przytoczyć małego udziel­
nego księcia niemieckiego, który posłał niebywa­
łym trybem synów swych na studja uniwersyte­
ckie do Holandji, aby tam na miejscu zdobyć 
sobie mogli pewną popularność11.

Dziennikarz belgijski przytacza następnie 
imiennie pewnego niemieckiego księcia i zdaje 
się. że wcale nie złe ma informacje, bo później­
sze wiadomości telegraficzne istotnie pouczają 
nas, że książę ten zjechał równocześnie z cesa­
rzem Wilhelmem do Amsterdamu, tylko oczy­
wiście drogą lądową i stanął w hotelu Amstel, 
a nie na zamku, gdzie przewiduje może nieprzy­
chylne dla swych zamiarów przyjęcie.

Jest tu mowa o młodym księciu Wied, ku- 
r j nie młodej królowej.

Dwór sasko-weimarski także ma mieć podo­
bno swe zamiary, a „w  Berlinie cieszonoby się, 
gdyby zdołano przygotować grunt dla małżeń­
stwa jednego z Bynów ks. Alberta pruskiego, 
obecnego rejenta Brunświku, albo też w razie 
nieudania się tej kombinacji z jednym z książąt 
z domu holsztyńskiego, połączonego — jak wia­
domo — jak najbliższymi węzłami krwi z cesa­
rzową niemiecką

„Takim ma być — pisze brukselski publi­
cysta —  istotny cel odwidzin cesarskiej pary w 
Amsterdamie. A odnośne informacje moje — tak 
dodaje — czerpałem z źródła, zupełnie zasługu­
jącego na zaufanie. A zarazem jest zamierzonein 
ze strony Niemiec dać wyraźnie poznać w Ho­
landji, że nie ma się dla niej nieprzyjaznych wi­
doków dawnych z bismark owych rządów, które 
zagrażały n oz^wisłości gospodarczej i politycznej 
położonego nad ujściami Renu kraju".

Jeżeli Paryż na schyłku wi«ka szesnastego, 
według słów Henryka IV., wart był mszy, czyli 
w zrozumieniu tego, co te słowa wypowiedział,

odstąpienia od protestantyzmu, a przyjęcia kato­
lick ie wiary, to w obecnym razie —  kończy do­
wcipnie wysłany przez L ’Independance Belge do 
Amsterdamu współredaktor — ręka młodej kró- 

* lowej, z którą pozyska zarazem koronę holen­
derską który z projektowanych przez Berlin 
kandydatów ma'żeńskich, warta jest także wi­
zyty cesarskiej.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. B r. Marjan M a s s o n i u s .  

członek redakcji Kraju , baw i w  Krakowie.
Nekrologia. W  K rakow ie zmarła d. 3. bm. 

Elżbieta z Bieleckich B a d e r o w a ,  wdowa po zmar­
łym  przed kilkunastu laty Maksymiljanie Baderze, 
w łaścicielu  wsi Garlicy murowanej i i-złonku rady 
powiatowej krakowskiej. —  Marja N a m  i e j s k a ,  
nauczycielka prywatna, przeżywszy lat 7 5 , zm arła w 
Krakowie d. 3. bm. —  Zenobia z Jastrzębskich 1. 
śl. Jastrzębska, 2 . śl. J o c z o w a ,  żona właściciela 
dóbr ziemskich, zm arła d. 2. bm . w  00 r. życia w 
Krzywczy nad Sanem. —  W  Brodach zm arł zastępca 
nauczyciela gim n. M ikołaj Kościesza S t r z e g o c k i ,  
w  (54 roku życia. —  M ichalina K o n k o l n i a k o w a .  
żona dr. Jerzego Konkolniaka. prym arjusza stanisła­
wow skiego szpitala powszechnego, zm arła d 3. bm. 
po dłuższej i ciężkiej chorobie, w 44  r. życia. —  
Cezaryna z N eum anów F a l k o w s k a  autorka 
wielu powiastek i artykułów  dla dzieci, w spół­
pracowniczka Zorzy, Przyj aciela deiec*, Przyjaciela 
zwierząt i innych pism. zmarła przed kilku dniami 
w  W arszawie. —  M ichał K o g o l n i c e a n o ,  b y ły  m i­
nister rumuński za czasów  ks. Kuzy, znakomity eko­
nomista. poseł do rum. parlamentu, zm atł 2 . bm. 
w  Paryżu. B y ł to wielki przyjaciel Polski i w staw iał 
się gorąco za naturalizacją w ychodźców  naszych w 
Eum unji.

Kalendarz. W torek ( 7 . ) :  Pulcherji P . W schód 
słońca o godzinie 4. minut 13, zachód o godzinie 7. 
minut 53. *

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W olno p olow ać na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne w  ogólności, wszelkie 
ptactwo bL tne i jelenie.

Z życia towarzyskiego W Prażm owie pod
W arszawą pobłogosław iony został ^związek małżeński 
p. W ładysław a A p o z n a ń s k i e g o ,  obyw ania  gu- 
bernji grodzieńskiej, z paDną Bronisławą B ,yx . córką 
Bronisława i Izabeli, w łaścicieli Prażm^wa.

Awans lipcowy przy kolejach państwowych 
w obrębie dyrekcji m ch u  we Lw ow ie i w  Krakowie. 
(Dokończenie.) Fuchsa S tan isł.w , asystent przy stacji 
we L w ow ie ; N ossek Adolf, asystent przy stacji w  Sn- 
cz a w ie ; W roński Karol Piotr, asystent przy stacji w 
Olszanicy ; Bordolo W iktor, asystent przy dyrekcji w 
K rak ow ie ; Malik B łażej, asystent przy dyrekcji w 
K rakow ie; Eppcrlein Jan, asystent przy stacji w  Czer- 
niowcach ; Stelzer Jan, inżynier-asystent przy dyrekcji 
we L w ow ie ; Leszczyński Celestyn, asystent przy stacji 
w  Załużu ; Mehofer Engenjusz, asystent przy dyrekcji 
w K rakow ie ; Jurkiewicz W ładysław , asystent przy 
stacji w B u cza czu ; Stekel Henryk, inżynier-asystent 
przy warstacie w  S tan isław ow ie; Beister Tomasz, 
asystent przy stacji w I strzyk ach ; Milczanowski Ka­
rol, asystent przy stacji w  S kaw in ie ; Muller W ilhelm , 
asystent przy dyrekcji we L w o w ie ; Pieterkiewicz 
W ładysław , asystent przy dyrekcji w  K rakow ie ; 
Sehrenzel Edmund, inżynier asystent przy dyrekcji w  
K rak ow ie ; Kołtunik Szczepan, asystent przy stacji w 
Gajach w y ż n y ch ; D ąbrowski Ludwik, asystem. przy 
stacji w  N ow ym  Sączu ; N oworyta W ładytław , asy­
stent przy stacji w  L a ch ow icach ; S,-herz:nger Roman, 
inżynier-asystent przy warstacie w  Stanisław ow ie; 
W ichsel M aurycy, inżynier-asystent przy warstacie 
w  Stanisław ow ie; W eidenfeld Benjamin, inżyniei-asy- 
stent 'przy koserwaeji w  Stan isław ow ie; Rappaport 
Izrael, inżynier-asystent przy dyrekcji w Krakowie, 
wszyscy z płacą 700  zł.

Karzer Beri, asystent przy stacji w  B olech ow ie ; 
W ojnarowski W italis, asystent przy stacji w  Sam bo­
rze ; W ojnar Franciszek, asystent przy magazynach 
m aterjałowych w  Stryju ; W ondrausch Jakób, asystent 
przy dyrekcji we L w o w ie ; M alinowski Józef asystent 
przy stacji w  B ursztyn ie; Szczepański Celestyn, asy­
stent przy stacji w  W oli tnrzańskiej; Kahane Józef, 
asystent przy stacji Podgórze P ła s z ó w ; Buch Izy­
dor. asystent przy ogrzew alni we L w ow ie ; Reichard 
Franciszek, asystent przy dyrekcji we Lw i w ie ; Ole 
ksiński W łodzim ierz, asystent przy dyrekcji w  Kra­
kow ie ; Rożkiew icz Jan, asystent przy stacji w  P isa­
rzowej ; Święcicki W łodzim ierz, asystent przy stacji 
we L w o w ie ; Maślonka Ludwik, asystent przy stacji w 
D roh ob y czu ; Kuzyk Andrzej, asystent przy stacji w  
Iw o n iczu ; Dobrzański Leon asystent przy stacji we 
L w ow ie ; Sabath Salamon, asystent przy stacji w  Ha-- 
tn ie ; Treger M aurycy, asystent przy stacji w  Lawo- 
cznem ; Gruaepann Szymon, asystent przy stacji w 
Jaśle.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Jana Kmudę stałym  nauczycielem m łodszym , zawia­
dującym  szkołą filjalną w  S ied liszow icach ; Ludwika 
Totosia stałym nauczycielem  szkoły etatowej w Żuko­
w icach Starych,

Mieszkańcy domów przy ulicach św Teresy i 
Szeptyckiego od strony placu św . Jura uskarżają się 
na niemal nieustanne, dniem i nocą niepokojenie to 
szczekaniem, to skomleniem psów , trzymanych na 
łańcuchu w  ogrodzie zakładu „Sacre floeur11. Możeby 
szanowna przełożona, dla spokoju sąsiadów, niespo­
kojne te stworzenia w  odleglejszą stronę tak obszer­
nego ogrodu przenieść poleciła.

Nabożeństwo pamiątkowe. W  środę, 8. bm ., 
o godzinie 10 . rano, odbędzie się w Krakowie w  ko­
ściele X X . Pijarów , jako w  joczn icę  Unji Polski, za­
wartej z L itw ą  w  Lublinie 1569  r., uroczyste nabo­
żeństwo pamiątkowe.

Wycieczka krakow. Koła artystyczno-litera­
ckiego do Pragi. Komitet krakowskiego K oła po­
w zią ł kilka stanowczych uchw ał co do wycieczki do 
Pragi. Termin wyjazdu wyznaczono na dzień ]4 .  
sierpnia (1 5 . jest święto uroczyste, 16. niedziela). 
Uznano za rzecz zupełnie niew łaściw ą, żądać od Cze­
chów przyjęć, narażających ich  na wydatki. W ycie­
czka ma m ieć cechę poważną i dlatego w ybrany ko­
mitet zaprosi do wzięcia w  niej udziału członków  
wszystkich wybitniejszych instytucyj naukowych i publ. 
Idzie o to, aby cały kwiat inteligencji p ilskiej z Ga­
licji wspólnie odw idził Pragę. Osobny pociąg pozwoli 
do minimum zniżyć koszta podróży koleją. I czestnicy 
otrzymują drukowaną instrukcję z program em , dają­
cym nn wszelaą swobedę. N iekrępjw ani ryczałtową 
sumą, będą korzystali ze wszelkich ułatwień i zniżeń 
ceń, o jakie komitet się postara. Przew odnictw o w 
kom itecie w ykonawczym  objął p. Juljusz Kossak. Za 
dni kilka szczegółow y program  zostanie ogłoszony.

Wydalanie z Austrji rosyjskiego oficera, po­
dejrzanego O szpiegostwo. Mikołaj Chodorowicz, 
rosyjski kapitan pierwszej dywizji kozaków dońskich, 
stacjonowany w Zamościu, został w  Krakowie przy­
trzymany przez policję d. 12. zm., z powodu podej­
rzenia o szpiegostwo i następnie oddany sądowi kraj. 
kainem u. Po zamknięciu w  daiu onegdajszym śledztwa 
karnego przeciw  Chodorowiczowi, w yw ołała  go po* 
lic a tamtejsza na zawsze z obrębu całej monarchji 
anstrjackiej pod rygorem następstw prawnych w  razie 
powrotu i zaraz wczoraj wydaliła go na Szcz; kowę 
do Rosji. Chodorowicz posiadał legalny paszport. P o­
dejrzane jego  papiery zatrzymano w policji.

Curiosum w  swoim rodzaju nadesłał nam jeden 
z prenumeratorów. Jest to odpis dosłow ny skargi, 
w  której petent prosi o delegację innego sądu, celem 
przeprowadzenia sprawy karnej przeciw kanceliście 
sądowemu. Skargę tę, jako curiosum podajemy w ca­
łości z zachowaniem pisowni, w  niej u ży te j: W ysoki 
S ą d z ie ! P . Kancilista M. przy ck. Sądzie powiat, 
w  S ... napadł mego syna 12 lat liczący dnia 12. 
ezerwea b. r. niezdolnego do obrouy, b ił go laskiem 
w ręku trzymająca po g łow ie  tak silnie, iż go mocno 
zranię przez co uszkodzone chorym  stal i łużko pił- 
nowaó musi. Udowadniając fakt ten świadkami Miko­
łaj em S ...... R udolf em G.... w  S... i jeszcze do te*
go, obwiniony w  brew tych światków wykszykiwaó 
na moje żony, że ona maupa żadnemu z lekarzów 
w  S ... dla pobitego wUumrepertó n wystawie nie 
chcieli przez to że ebwinione unęędnikem, a gdy po­
dejrzenia uzasądnionem mi się wykazuje, że obwinione 
będąc urzędnikem w  S ..„  sprawa karna ta przeciw 
jego  —  energiczne przeprowadzonem nie będze, co 
z ręsztą każdemu m>śl na lo  wystarcza, skarżą go 
co w iniony w obeć W isokiego Sądzie i upraszam w i­
nionego

W ysoki Sąd raczy sprawę te do W isokiego Są­
dzie ciągnąć a to na koszt podpisanego c a ł e m  (ma 
być prawdopodobnie c e l e m' )  przeprowadzenia tako- 
wem albo odrziałowi karnemu swego gronu bez ck. 
Sądow i powiat, md. w  T... odstąpić i podsądnego 
przyprowadzej rozprawę z § 496. uk. ostro ukarać.

S .... na 14. czerwca 1 8 91 . Eljass S..... 
Egzam n dojrzałości ustny odbył się w  tarno- 

wskiem gimnazjum od 30 , czerwca do 3. lipca pod 
przewodnictwem  inspektora szkół średnich dr. Z y ­
gmunta Samolewicza. Składało egzamin 28  uczniów 
Uznani zostali za d o jrza łych : Bocheński Feliks (z  od­
znaczeniem).- D u b .s  Piotr, Górski Kazimierz. Hyjek 
Jędrzej, Jachtyl Jan. Kaczkowski Karol, Kieroński 
Leon (z  odzn.), Kalinowski Marjan (z odzą.), K ^ h or 
wiez Franciszek, Łanocha Szymon, Malinowski Piotr 
(z odzn.), Mróz Franciszek, Peszkowski Karol. Riohter 
Juljan, Piotr Zdzisław Brokwicz de Rogojski, Sindut 
Jędrzej (z  odzn ) , Adam Oksza Strzelecki, Tannenbaum 
Izak, T icby Franciszek. Triba Józef (z odzn ), Try- 
bowski W ładysław , W alczak Frąuciszek, Zmarz M i­
chał i Żychoń Marjan. Trzem uczniom pozwolono po 
ferjach poprawić postęp niedostateczny z jednego 
przedmiotu, a jednemu pow tórzyć egzamin dojrzałości 
po u p łrw ie całego roku.

Egzam in, w dniu 25 czerwca odbył się w kra­
jowej szkole rolniczej w Czernichowie egzamin głó­
wny uczniów roku III. Do egzaminu przystąpiło 10 
uczniów i wszyscy otrzymali patent. Nazwiska ich 
s ą ; Boski Stanisław, Dobrzański Bronisław, Godef- 
froy Cezar, Grzesik Jan, Marusieński Mieczysław, 
Myszkowski Zygmunt, Plewiński Kazimierz, Pruski 
Karol, Ślewiński Jam Turakiewicz ludwik.

Jeszcze O k lę s k a c h , spowodowanych tegoro- 
cznemi luczami, piszą do nas z pod Ż ó łk w i. „S tra ­
szną klęską została dotknięta wieś Glińsko. Tncza z

DZIENNIK FÓLŚKI z dnia 7. Lipca 1891 p.

gradem i butżą, która szalała 1. lipca, znm zcżyła 
conajmniej jedną połow ę tegorocznych zasiewów, a 
rozhukany potok, który przez środek wsi płynie, nio­
sąc z sobą nam uł i kamienie kilkacetnarowe, poroz­
b ija ł dom y, pozalewał ogrody, tak, że mieszkańcy co­
najmniej na 5 lat stracili wszelki pożytek z tychże. 
Prócz kilkunastu gospodarzy, także i probostw o wielką 
klęską zostało dotknięte. W oda bowiem  z namułem i 
kamieniami porozw alała w szystkie p łoty , zalała w szy­
stką ogrodowinę, połam ała wszystkie szczepy owocowe, 
które już owoc r o d z iły ; pozabierała parkany około 
cerkwi i dzwonnicy i samej cerkwi omal że nie za­
brała. Także fab-yka pieców  kaflow ych została cał­
kiem zamuloną, w  skutek czego wszelka robota w 
tejże conajmniej na dwa tygodnie ustać musi. W  tem 
tak wielkiem nieszczęściu przyszli pierwsi z pom ocą 
najbardziej dotkuiętym : pp. M icew scy, m ianow icie :
Aleksander M icew ski, dziedzic Krechowa, ojciec tegoż, 
dzF dzic Tnczęp, i p. Lanikiewicz, starosta żółkiewski, 
który przybył, by naocznie przekonać się o wielkiem 
nieszczęściu.

Tym  wspaniałom yślnym  dobrodziejom składają 
powodzią dotknięci publiczne podziękowanie, z zape­
wnieniem, iż wzdzięczność za ten dar w ich sercach 
pozostanie aż do grobu i że oni będą błagać W szech­
m ogącego w  swych codziennych modlitwach, aby B óg 
pozw olił im jaknajdłuższe lata przeżyć i oby oni po- 
lolm ego nieszczęścia nigdy nie zaznali. Glińsko, 4. 
lipca 1 891 . Porad, proboszcz m iejscow y.11

Now0 koleje lokalne Baron Aleksander Popper 
otrzym ał pozwolenie na przedsięwzięcie przedwstę­
pnych robót technicznych, celem przeprowadzenia kolei 
lokalnej z Radowiec przez Mardzinę, Górny Horodnik, 
W ików  i Strażę do Seletyna.

Samobójstwo. W Brodach poderżnął sobie gtrd ło  
i po 24  godzinach zm arł były  kupiec, izraelita, nie­
jaki Radziechowski Powodem  była prawdopodobnie 
długoletnia nieuleczalna choroba.

Z pOWOdu Szalonych upałów rozpoczyna się 
nauka w 0-klasowej szkole Indowej męskiej w  Prze­
m yślu od soboty począwszy o godz. 7. z rana. Ze 
względu na zdrowie m łodzieży —  dodaje Gaz. PrZ' m,

należałoby to samo zaprowadzić i w  innych tam ­
tejszych zakładach naukowych. Również należałoby 
pomyśleć o tem, czy po południu ma się w  ogóle 
o jb y  wać nauka szkolna i o jakiej porze ? Czyby i u 
nas nio należało o tem pom yśleć?

Owoce „chajderu“. Onegdaj traktem węgier­
skim w  Przem yślu kroczyło m iarowym krokiem kil­
kunastu pejsatyeh w yrostków  żydowskich, uszykowa­
nych parami pod dowództwem „m ałam eda11, przy od 
ałosie piosnki, cechującej znakomicie stosunki ga li­
cyjskie.

Przyszli obywatele, podwaliny przem ysłu i
rozwojH autonomicznego kraju, to pokolenie, k óre ma 
się zlać z ludnością chrześejańską, w  te nucili 
s ło w a :

„R az dwa trzy. ..
Katolicy psy.
Zydki monarchy,
K atolicy  p arch y !"

Rasowa nienawiść, ow oc nauki, pobieranej
w  „chajdarach", nie m ógł ohyba ujawnić się dra­
styczniej, kończy Gaz. prz< m , z której wiado­
m ość tg czerpiemy.

Dobrze s.ę wydała. M łoda i piękna dziewczyna, 
córka w łościanki Anny Sąiich w  łm kaw icy, pow. 
kocm anieckiegc, żyła nieustannem pragnieniem jak 
najrychlejszego w yjścia zamąż. Zw yczajem , często 
praktykowanym n bukowińskiego ludu, udała się o 
poradę do jednej z licznych wrćżbiarek. Ta łudziła  
dziewczynę przez czas dłuższy ruzmaitemi proroctwa­
mi i czaram- aż wreszcie oświadczyła jej stanowczo,
Że do dni 14 będzie już miała kochanka, atoli pod
warunkiem, jeżeli dziewczyna zdecyduje się odbyć 
z nią niedaleką podróż. Niedoświadczone, a spragnione 
m iłości d tiew cz ', zgodziło się i & bm . potajemnie 
wrąz ? ową wróżbiarką wyjechało ze w si, dokąd do­
tychczas nie pow róciło. Dochodzenia wdrożone —  
kończy donosząca o tem czerniowiecka Gaz. Pol. —  
pozwalają przj puszczać, iż stare czarownicą w yw iozła  
dziewczynę do Rum nąji —  na targ—,

W Dorpacie ukończyli średnie rządowe zakłady 
n au kow e; gimnazjum biologiczne Stefan Czajkowski. 
Szkołę realną (w ydzia ł matematyczny) Stanisław Kir- 
szrot Prawnicki i Jan Aleksander bajaną.

Narady komisji inżynierów rosyjskich i austrja- 
ckicb, w  sprawie uregulowania W isły na pograniczu, 
na przestrzeni 175 wiorst, zostały ukończone i dele­
gaci ajistrjaccy wyjechali ju ż  z powrotem z W arszawy. 
Obrady załatwione zostały p om yśln ie ; g łów ny punkt 
zwężenia koryta W isły  został przez obie strony prgy- 
j§ty, jak również zgodzono się na .jednakowy system 
robót jinji regulacyjnąj.

?e ęportu. W  czwartkowych wyścigach w  M o- 
s K i e ,  konie semickiej stajni p. Ludwika Grabo­
wskiego, - odniosły prawdziwy tryumf. Na 85ftQ rs, 
wszystkich nagród rozgrywanych, zdohyły one nagród 
za rs. 7 209 .

Mylna wiadOMOŚg. Kur. Warsa., a za nim 
i inne pisma doniosły, że podczas katastrofy kolejo­
wej pod Bazy leją zginął dr. Skałkowski, brat adwu- 
kata lwow skiego. Ten w yczytaw szy to, zatelegrafował 
do dyrekcji polieji w  Bazylei, która z uznania go-

 i-
dnym pospiechem  odpowiedziała natychm iast; g  _ 
nisław  Skałkowski nie znajduje się między ofiar °- 
katastrofy". mi

Zamknięcie zwierzyńca wW arszawie ma nastaniz 
mel awem, ponieważ dotychczasowe dochody nie po­
krywają rozchodów na administrację i żywienie zwie 
rząt. Zw ierzęta , oraz utensylja b§da sprzeaan '  
W łascicie ! Bagateli aał już posesji tej inne przp' 
znaczenie. p 2e'

Radykalna kuracja. Na Szląsku pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej kilka kobiet z r.io8|n 
Uschutz, które celeu, wyleczenia z jakiejś, choroby 
pewnego człowieka, um ieściły go w  beetb  j obiayL 
gorącym  naparem z dziewięciu jakicnś „• - ta, 
m niczych. N a dnie beczki włożyi j  one 
palone kamienie, w ierzch z8 * jej nakryły '  .
radłem . Rzecz prosta, że chory „ ; P przeżył ^  ,
kalnej kuracji. f a v

Proces Maścagni ego. G ł0l§ny młody 
zytor w łoski zawikłanym został w  niemiłj pro0e 
Przedmiot opery jego  „Cavallena rnsticana", jak 
domo, wziętym został z noweli poety włoskiego V er~: 
Pokazało się, że autora nie zapyln®  0 p0zwolem;. 
W niesioną skargę załatw ił sąd iaedjolański w  pier( 
wszej instancji na korzyść s k rzy w d zo n y  ty j f a, 
scagni ma Yerdze zw rócić połowę .dotycbezaS 0i 
gniętych zysków, oraz na przyszłość Bję pa
bratersku wszystkim i dochodami z przedstawiefi 
wzmiankowanej opery

Zabawy i wycieczki. Wszędzie fest,n lub za_ 
bawa, plakat g łosi za plakatem : „Gdzie i , j (fla r0_ 
śnie trawa, kto nie dąży —  jest warjate^j j
głoszono tydzień cały. W ięc na ~~ a* festv_ <
nie, wakacyjny korpus m ały, ma produkcją w  ^  
godzinie. A na dole u Kisiolki, korp08 eU wet«randw 
przygotow ał festyn wielki. Lecz »*e koniec —  , '  
szatanów! Trochę dalej —  pod rog3* ^  „ W . m .? 
daje znów zabawy, które idą naaer godne
iście lepszej spraw y... Gdy ci m ało bl'acj p Uiiły, to 
się jeszcze więcej dowiedz : tam „Eo<Mm a“ H  co ma 
siły , spieszy tłumnie do Brznchowic. Skromila „Gwia­
zda1' całą rzeszą, na Pasieki się wynos*’ . 
radzi —  wszyscy spieszą, w towarzys*w*e 
Zosi... Lecz któż zbada te kaprysy, c° na^ ra‘ aa^ 
w ypraw ia... z za niebieskich stref k u ^ L  ^erna 
chmura łeb  wystawia. I  jak  hinie —  w*6lkir 
Boże wielki i jedyn y ! do dom w rócił ludek 
z deszczem poszły spać festyny. l^ r -)

Wycieczka do skolego. Onegdaj oJ°io 00 
ków  naszego K oła literacko-artysiycznego, 
pociągiem  porannym o godz. 6. ze Lwowa, ur?j 
sobie wycieczkę do Skolego. Piękny dzień z»cb*cl1 I ^ e t  
kilka pań do w zięc;a udziału w wycieo*®6, . JeFo 
mierne zdziwienie opanowało wszystkich ucz. 
skoro wjeżdżając do stacji Skole, z o b a c ^  
budynek przybrany dywanami, zielenią i ^aga“ i % 
barwach narodowyoh. Na peronie było ** osob z 
m iasta ; muzyka zagrała marsza, a weró*9 
Koła literaokiego wśród okrzyków i wzaj6®111̂  
witań stanęła na peronie.

P rzybyłych  pow itał burmistrz miasta, dr' — ifo-1. iŁyuyiyou pow iłat uuimisirz miasta, . 
nowicz, piękną przemową, poczem wszyscy ^  do 
śniadam? uiządzonego na peronie kolejowy®1 *elą 
miasta. Oczywista, w ychylono kilka piękny®*? *0a8*ótr 
na powudzenie Koła, Skolego, a p. W oleń ^1’ 
s ił piękny wiersz, ułożony i;a tę uroczysto^ p. 
Dziubińskiego, Funkcje gospodyń spełniały -  ^ " t ^ i -  
wem wdziękiem panny Czarneckie, żona i c 1 ®a- 
ozelnika sądowego.

Po śniadaniu udali się WMya0y do ł * ni> dla 
zwidzenia tartaków, a wielu z uczestnik^ p r z y ­
stało z kąpieli w  Oporze.

Obiad w restauracji p. Rzepy wśród ] J ^ Cf'  l i ­
stów przeszedł wesoło.

Po południu zwidzali uczestnicy p0bl*. 1 
a w ieczór urządzono wspólną kolację w  DeH1®1'  ^*ią 
też nastąpiło pożegnanie.

Pędni. Só tutaj musimy z ściskiem, 
jęcie, gościnność i serdeczność na każdy*® La­
kierni obdarzali swych gośoi Skolanie * pewnoj^ 
na długo pozostaną w pamięci Uczestnik 
czki. Dla przyjęcia gości w Skolem ut^°r* J  W 
osohpy komitet, złożony z pp. butmi8trzs ^  v
MlFCnCTIrl/lnn    nnilll Pr.__  > • rf/l ^

tam

Mironowicza, naczelnika sądu Czarnockie#0 * a a łP * ' 
nika staoji Potuczka. W szyscy ei pano*f*e Z„0 
sobie istotnie na najwyższą W(1zięeznoś(5 

za trudy poniesione okol- przyjmowaDi£ 
gości, zwłaszcza, że ozynil! to z ;aką #  L n  
i gofowośoią, jakich dziś doprawdy trudu® u 7 ,

W śród rzęsistego deszczu, który *  c!,- w  k 
przeszkadzał wiele wycieczkowiczom , p e # 1 ' za/** ' 
soy uozestnicy na dworzec kole jo^ y ’w  sk«*oia ’ Po 
godz. 1 po północy do Lwowa.

Wycieczka „ Rodziny“ do brzucho*1®
pod względem zabawy i programu ba*®, a,, nł e> 
chociaż, do kasy niewiele wpłyDęło ze ? 
wnej pogody, jednakowoż uczestnicy, posheDl . 
powietrzem -a rozweseleni rozmaitemi przji?®, B 
powróoili w mury swego ogniska, podnie9ieB ,Ba dą. 
Qhu, do czego przyczynił się niemało obr** 
osób : „Obrona sztandaru1- samyoh wło^cl7®’ t Aas 
odsłonięcia tegoż z entuzjazmem odspi®*®11 ” **łcze 
Polska nie zg in ę ła '.
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Fa warszawskim Mi
Szkicował

S .  G r a y b n e r .
(Ciąg dalszy.)

Na bladą twara jej wystąpiły teraz żywsze, 
jak zwykle, rumieńce, z oczu biła złość straszna. 
Chciała mówić jeszcze, ale kaszel przerwał jej 
słowa.

—  Przyznaj, żeś mnie sami kusiła przed 
chwilą — rzekł h-abia, a mimo to, ja  żartowa­
łem tyłku, zapewniam cię.

—  Jeżeli żartowałeś — mówiła i cco spo­
kojniej, siadając zmę zona na fotel — to żart był 
niegodny. Chciałeś dać mi nesać, że jestem rze­
czą, nie kobietą.

I znów kaszel ją napadł. Po chwili mówi­
ła cicho i wolno:

— Ja, kobieta upadła, wyklęta przez matkę, 
j  i, której słusznie zarzucają, że hańbą okryłam 
uczciwe nazwisko rodziny, nie byłabym zdolną 
sprzedać jakiejś koleżance ciebie, chociaż taka 
■ irzedaż byłaby uczciwszą od pań,kioj gry, pa­
nie hrabio

Głos jej stawał się coraz więcej ochrypłym.
—  Terko, rozchorujesz się daj pokój — mó­

wił hrabia; podając jej szklankę z wodą — No, 
napij się trochę, słaba jesteś. Nie chcę cię te­
raz drażnić, ale ci to wszystko drugim razem 
wytłomaczę. Wiesz, zem cię zawsze dobrze uwa­
żał, jestem ci życzliwy i możesz liczyć na mnie. 
No, uspokój się, napij się wody 7 cukrem. Lepiej 
ci teraz ?

—  Tak, lepiej... kaszel mnie zmęczył., ale

już przeszło... — mówiła głosem urywanym, 
powstając z miejsca i odgarniając włosy.

—  No, nie gniewaj się Tero —  rzekł hrabia 
i wziął ją  w pół, przyciskając do siebie.

—  Ty wiesz, że ja się długo gniewać nie 
umiem. Zrobiłeś jni wielką przykrość, chciałam 
ci to wyrzucić, a tera’ , nie mówmy już o tem. 
Ja zawsze tak.

Ale ten nagły zwrot jej nie był szczery. 
Przed chwilą ogarnęła ją pasja, teraz powracała 
zimna krew. Zawiść nie U3tała bynajmniej.

Ludwik się na tem nie poznał i chciał ko­
rzy stać z dobrej komitywy. Namyślał się, od 
czego ma zacząć, lecz Terka wyręczyła go.

—  Cóż, prawda, że Andzia piękna‘ć
— Dość powiedzieć, ze do ciebie podobna.
— O, ona piękniejsza udemnie. Ale słuchaj, 

jeżeli może czekałeś na moje rozgrzeszenie, to 
jako starsza siostra, daję ci je najchętniej.

— A  eóż ty w tem masz Tero ? — zapytał 
Luiwik, zdradzając niewiarę w jej bezintere­
sowność.

— Ja? prosta rzecz. Chcę się zemścić na 
niej. Ubodła mnie swoim moralnym języczkiem 
ta świętoszka. Z  dobrego serca, po pogrzebie
ofiarowałam jej przytułek, a ona mi za to rzu
oiła w oczy pogardą. Nie chcę widzieć jej wyż­
szą odemnie. Niech się raz tylko pośliźnie, a zo 
baczymy, kto niżej upadnie.

—  W.ęe co myślisz V
—  Rad <ę ci czasu ni i tracić Litwo cię k<ę

może uprzedzić
—  To chyba przy twojej pomocy?
—  Owszem, o ile będę mogła
— A więc mówmy Tero otwarcie. Rsawek 

jest teraz trochę spłukany, na mnie zawsze mo­
żesz liczyć, zróbmy układ.

—  Ale uprzedzam cię, moja pomoc będzie 
tylko w tem, że ci nie zaszkodzę.

—  A  czemuż me chcesz pomagać?
—  Bo nie mogę. Jestem tam tak źle widzia­

ną, że każdy krok mój mógłby ci tylko psuć, a 
nie naprawiać.

— Słuszna uwaga,
—  Ale słuchaj. 2j Andzią brylantami nie 

daleko To twarda dziewczyna, zbałamucona 
przez matkę w najwyższym stopniu, skromna i 
tyle moralna, ile ja nią nie josteip- Ty ją musisz 
rozkochać, a tego nie potrzebuję cię uczyć. Oprze 
się Włodkowskim, Jarockim i tkwipażom, ale 
twoim pięknym oczom ulegnie.

W  tej chwili powróci! książę, a z nim przy­
było kilku młodzieży. Zrobiło się gwarno, paczka 
i sylfidy stawały, jak do apelu, bo już się wszy­
stkie teatra skończyły. I  znów ustawiono stoliki 
do macaka, wśród pukaniny szampana.

Ludwik trzyjpaj! 8ię aa nboiczu, nie grał w 
karty i omijał kieliszki.— ferąz jyidział, jak głę-
l oko piękna Anna tjtwi w jego myśli, fyozwążaj 
rady Terki i uznawał je za trafne. Wszak sam
podziwiał w młodej dziewczynie godność siebie i 
instynkt kobiecy. Jasnem było, że nie kupi jej 
błyskotkami. Zostaje więc tylko miłość, a to 
wprawdzie dla niego niezawodna droga, ale cd 
innej dłuższa i wymagająca zabiegów. A hrabia 
był niecierpliwy.

Terka odgadywały jakie go w tej cbwiii 
myśli zajmują- Komedja bez zarzutu odegrana 
przez nią, nie chybiła celu. Ona była najpewniej­
szą, że Anna nie ulegnie hrabiemu. Scena na Po­
wązkach uiuwała węzelką wątpliwość, a jeśli ją 
Ludyrik Istotnie rozkocha, to ‘ tyłkc po to, aby 
Usłyszał pewnegu dnia: Do mnie panie hrabio 
jedna lylko aroga, przez kościół. I na tem pole­
gać miała jej zemsta nie iii^ąc widoku pewne­
go zysku. Znała dobrze Ludwika, wiedziaja, $e 
on wszejkiemi 4rogami do celu podąży, nie za­
trzyma się w połowie rozpoczętej roboty, nieb0

i piekło poruszy. A gdy potem wszystkiem dozna 
zawodu, będzie zgrzytał zębąmi ten rozpustnik, 
co w karty przegrywa kołjiefę.

I myśl ta wprawiją ją w najlepszy humor. 
Jak nigdy, była wesoła, rozrzucona, wychylała 
raz pp raz kieliszki zamrożonego ąząmpi na. 
W  óLd za pią pito dziś więcej, jak zwykle. Nad 
rapem uczt?, zamieniła się w formalną j|jatykę, 
głośpo krążyły pieprzne żarciki, rzucane obficie!

Nad wszystkiem górowała piękna Te-ka. 
Gdy książę Ksawery wyszedł ua chwilę, zbliży­
ła się do Ludwika i szepnęła mu parę słów, 
w ślad za czem tenże podał jej zręcznie paczkę 
banknotów.

W tej chwili Fonsio zaproponował C ur a ę a o 
kolejką —  szklankami.

Myśl jednogłośnie została przyjętą, a gdy 
projektodawca sam szklankę wychylił, Tferką sta­
nęła na środku pokoju.

— Terąz ja, dajcie szklankę —  zawołała 
dziwnie zmienionym głosem.

Zamglone je) oczy, chwiejna postawa i silne 
wypieki na twarzy, mówiły wyraźnie, że miała * 
już nadto. Nikt jednak nie powstrzymał jej od 
myśli szalonej. I piła z początku jak wodę mo­
cny likier ze szklanki. W połowie zatrzymała się.

— A widzLz, nie możesz, dajcie mnie te­
raz — wołała inna.

Ale Terka chciała na swojem postawię. Je­
szcze raz szklankę do ust poniosła i — zaęhwiafa 
się, szkło wypadło jej z ręki, a sąma osunęła 
się na pocadzaę, zan.m ją podtrzymać zdołano, 
krew rzuciła się jej ustami.

V I I I .
Na jednej z pryncypalnych ulic Warszawy, 

całe pierwsze piętro własnej okazałej Wmienicy, 
zajmował Daniel Rejchstejn, znany w mieście h- 
nansowy potentat. Dom był ogromny o grubych 

jpurach i wielkich oknach, a że właściciela lic*o-

UO na dziesiątki miljouow, więc kain,en|0ę 
wsgechnie zwano pałacem. , .

Obszerny apartament banki«r® >b of^zielo- 
ny na dwie części: na prawo *‘'“ tu bjara 
i kasa, na lewo prywatne mieszka®16- •

Rodzinę Rejchstejnów sk ła d ^  Jego i 0na, 
córka Alfonsyaa i syn Leopold. ®tary> (.obrego 
wzrostu, siwych włosów i brody> P1-?'Me otyły, 
miał około sześćdziesięciu lat- ^ iecv4 był ży­
dem, że jednak religję Uważał j a P^zpoft, .u" 
łatwiający wędrówkę po świecie z? £r0sZeiL) więc 
zgromadziwszy przed laty na dzierżą^ 
w Kijowie gruby majątek, pr?yja . “ (arę 
gelicką i zamieszkał w Berhnie- Ale g d j^ * - 
znalazł więlką konkurencję, przeniósłaję do V 
szawy, gdzie interes Dankiers*Ł1.8zer°ko 
Ro kilkunastu latach d u czea a ł się re2u)tatć^  ad- 
spodziewanie potężnych. Trząsł finansom1 1 
mieście. _

On tylko jeden był ° d s z c z e p i _• f°- 
dżinie. Żona i dzieci zostały przy 0 Jców.

Bankiet był eangwinikiem, ,
cierpliwego temperamentu. Mówił* ?^ \  , Prędko, 
a że polskim językiem włada^d°śc **a > a nL 
chciał się % tem zdradzą^ w . J11 razie
panował nad sobą, wyhieę«*c nwazn« słojy0 ^  
słowie. A le w miarę, rzeczą Praejuiował„
wychodził z tempa i -*ydowszczy*n^.*atrącaL a 
raz wykolejony, coraz P ^ dzej, coraz
rzej i wtedy sobie opluwał- \v rozmowie
miał zwyczaj ubywania poró*®-*1®.-

Był próżny™- Dla i^ ° .  dzieci po JKropej. 
sku wycho^w Nosząc w kamizelce pa8se-portout, 
w lo mig kluczyka potężnej kasy, r®601* ®obie | 
prawo do wyższych sf«r t0warzystwa, z któremi 
miał naazieję zrównać się prza* odpowiednie 
małżeństwo swej córkl Śikoligacenie z ,-odow,, 
ary tokracją. to a»cz7} jego marzeń. Alfonsynę 
* góry bkazał na zmianę religj'- (D. d. n.)

M m  » Friitnn w» Lwowit, ul. Halicka I &
w p « r t e m  * «i

Sl*rr* « « ■ » NAllin*! ---
• T ty jr -V r • - 1 4.-

*1
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Festyn na dochód korpusów wakacyjnych’
który odbył się "onegdaj na Górze Zamkowej, zgroma­
dził liczną publiczność. Zachmurzone przed połu­
dniem niebiosa zaczęły się po godzinie 2. rozrzedzać, 
a wreszcie zajaśniało jasne słonko tak, że o godzinie

Ł  j - * - -

balkonu^ s k ^ y  . ^  s  j ok ły<

Nainierw postępowała muzyka, ze mą oddziały kara- 
b iS e  ów %  mundurkach i * k arab in k a^  poprze­
dzane ganerafi0) 1!  i ztabowcami na koniach, dalej 
odlria ły  pospolitakóW z barwnymi ^ rą g m w k a m i 
? W a m i  za tymi cykliści na trycyklach. w końcu

artyUrja . .  S «  S ś

z szkół ludowy n - "  - - -  ^  ^  zaroił
nauczycieli. P o _ P ^ y b y c iu j  f j  choć

okołu g o ^ iu y  6 uadciąguęły chmury i l u n ^ a g l e  
gęsty deszczyk, nikogo to nie odstraszy j . .
.p S o s t a ł o  na Zamku, a ^  czego ? Oto a b y  w:dziec

» i, ■ > »»«  ? ; t  e s * 1  £defiladę. Jakotez ^  - marszałek ks.

S s M e f e z y d e n t  m i a s t a ) - ^ c h w i e j d  de-

f r .  s ,
Srecyzia że na zadanie pana n; miestmka M powto-
rzono Później produl owaly sl% ch" ri  z SZJ #  
Magdaleny, Elżbiety i kolejowej, oraz i kapela szkoły 
Konarskiego a każdy numer programu by ł przyjęty 
oklaskami 'P a n  namiestnik kazał sobie wszystkich 
nauczycieli dyrygujących chórem i orkiestrą przed­
s ta w i/ z każdym rozmawiał łaskawie i wyraził swoje
uznanie za ich gorliwą pracę.

później z zajęciem wypytywał się PP. deiegata 
M. M ichalskiego i inspektora okręgowego M. Barano­
wskiego o stanie i rozwoju szkolnictwa ludowego we 
Lwowie.

Nie wyczerpany to jeszcze program wezorajszege 
festvnu ffdyż były jeszcze produkcje muzyki -rfU. 
o i  która pod batutą p. Kolia, jak zwykle dzielnie 
się spisywała. Był T bufet obfity gdzie każdy za 
10  ont i ifigł się posilić i ugasić pragnienie, a pię­
kne M nie sprzedawały kwiaty, cygara i chłodniki, 
a wszystko to za bajecznie nizką cenę. l e s fM  więc 
by ł jakich mało, a Cu ważniejsza bez —  wagi. M . 

Wystawa robót i rysunków w szkole żeńskiej
im. św. Anny, odbędzie się w dnia™ ;; 1 J -
Lpea b. r. i otwartą będzie od godzinj 9. rano do
7. wieczorem. , . ................................

Ruch pociągów na główne, stacji kolejowej 
we Lwowie. Podróżni, którzy wczoraj wieczór jechali 
pociągiem pospiesznym kolei Lwowsko-CzerniowieGkiej 
<in T.wowa iiin.in.ia sie. *ż przy wjeździe na dworzecdo L w ow a, użalają si§> Przy wjeździe na dworzec 
tutejszy zatrzymano pociąg na szynach przeszło o 
j w „Jrans, gdy tym czasem  w ich oczach przejechał 
wieczorem  pociąg kolei Karola Ludwika do Krakowa. 
Tym  sposobem wszyscy ei pasażerowie, którzy je ­
chali puciagiem Czerniowieckim i mieli zamiar jecnac 
dalej ku Klukowu t ,m  p . e l , g i « .  “ “ “ i f  Ł ? ;  
dwlka, am us.eni zostali do n o c - P 1 J ’  '■"
w  każdym razie naraziło lob na s ra t ,izasu, wy- 
datki i fatygę niepotrzebną. _

Wydaleni *  Rosji izraelici w znaczniejszej l i ­
czbie znajdują się w Krakowie. Tr.mi dniami opieku­
jący  się nimi komitet w ysła ł 16 0  wygnanych do 
■Ameryki W ysłanie tej partji kosztow ało 1 5 .000  zł., 
irzypada w ięc 10 0  zł. na osobę. W ygnani udali się 
do. Argentyny, gdzie każda rodzina otrzym uje 200 

' morgów* m m i,  od której wartości w pierw szych  la­
tach opłaca tylko procent. Na koszta w ysyłki ;ej pier­
wszej partji z łożyły  się ofiary i datki w iększych sto­
warzyszeń izraeliekich w  kraju i za granicą. Pozostał 
jeszcze w  Krakowie znaczny zastęp w ychodźców  żydo­
wskich, przeważnie rzemieślników z pasu nadgrani­
cznego i ei mają ta lł^  udać się do Argentyny. Ko­
mitet stara się, żeby wysianie jaknajprędzej nastąpiło, 
utrzymywanie bowiem  w ychodźców  ,est kosztowne, a 
pozostanie by łoby  połączone z krzyw dą dla krako­
wskiej Indn >ści. W ładze prowadzą dokładną kontrolę 
przybyw ających i opuszczających miasto wychodźców .

Ofiara Wisły. Artylerzysta Kolb utonął, kąpiąc 
się w W iśle w Krakowie pod Skałką wraz z kole­
gami. Z tego wypadku stworzono i rozszerzono 
w Krakowie historję o utonięciu dwóch oficerów; 
tt plotce tej, jak donosi Ce&s, niema zgoła żadnej prawdy.

Korespondencja od redakcji. „Grono cieka­
wych czytelników* zawiadamiamy, £e ciekawa kwe- 
stja prawna*, rozwiązaną została w  nadspodziewanie 
proaty sposób. Oto właściciel konia idąc —  jak to 
powiadają —  po nitoe do kłębka, { rzek o ju ł się nie­
bawem, że konia jego, zupełuem zdrowiem i życiem 
się cieszącego, sprzedał parobek żydowi za 50 p0 
powrocie zaś. do domU zawiadomił swego pan?, iż 
koń zdechł. p 0 wykryciu tego wias< iwego stanu 
rzeczy całkiem naturalnie „ciekawa kwestja prawna“ 
zeszła ’ teraz do rzędu najzwyklejszych k w esty j, 
nad których rozwiązaniem nie potrzebują sobie ama„ 
głow y, ani policja, ani 8ąd karny, które ją  tez za­
pewne bez trudu, a z dobrym skutkiem rozwiążą.

Wystawa roD ót ręcznych i rysunków  w szkole 
’/■ ńskrei im. Czackiego otwartą będzie dnia H i  J

13. w łącznie od godziny 9 — 12 . przedpołudniem, ś i 
Składki. Dl) administracji p s iu a  naszego nade­

s z l i  dla w dow y z dziesięciorgiem małoletnich dzieci 
j,„ wychodźcy polskim Lisińskim  w Z u r ję jj^  p p .: 
Teofil Fureh z Sądowej W iszni zł. 1, od Polaków 
z Travnika w  Bośni zł. 11 .

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handio 
wej we L w ow ie, prosi o zanotowanie, że w ty ^  
roku nie urządza żadnego festynu, ani też wycieczki,

a afisze, ogłaszające festyn nad stawem Kiselki, do­
tyczą stowarzyszenia wyznania m ojżeszowego.

Zgubiono braseletkę złotą z rubinem i perłami, 
dnia 3. bm . wieczorem po popisie szkoły dyr. Miku- 
lego, między hotelem Georgt a a sklepem Sehayera. 
Znalazca zechce się zgłosić do administracji naszego 
pisma.

Podziękowania. W ydział Stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy artystów sceny, polskiej we Lw ow ie po­
czuwa się do m iłego obowiązku podziękowania, a 
m ianowicie: p. Zimie Franciszkow i, dyrektorowi gal. 
Kasy oszczędności; p. Schmittowi M ieczysławowi, dy­
rektorowi teatru , za hojne datki pieniężne ; p. Lew an­
dowskiemu Stanisław ow i, za ofiarowany medaljon z 
b ron zu ; p. Starzewskiemu Stefanowi za obraz olejny, 
przysłany na loterję fa n tow ą ; oraz pp. kupcom  i 
przem ysłow com  tutejszym za łaskawe nadesłanie fan­
tów na tęż lotei.ję fan tow ą; jak  również szanownej 
publiczności za wzięcie udziału w festynie, urządzo­
nym na dochód naszego Stowarzyszenia dnia 29. 
czerwca br. Za to wszystko składam y seraeczne „B óg  
z a p ła ć !“

Dochód ogólny wynosi zł. G 92 '22 , wydatki 
310  35 , czysty dochód 3 8 F 8 7 . L w ów  dnia 5. lipca 
1891. Im ieniem  w yd zia łu : Lucjan Kwieciński,
Ftanciszek Wysocki, Stanisław Hierowski, Juljan 
Myszkowski.

Z kolei państwowej. Oprócz pociągów  zw ykłych  
objętych rozkładem jazdy, kursują od 1. lipca do 31. 
sierpnia br. w łącznie, pociągi bez przesiadania z Rze 
szowa przez Jasło i N ow y Sąez do Orłowa i napo- 
wrót, mające w Rzeszowie bezpośrednie połączenie z 
odpowiednimi pociągam i kolei Karola Ludwika, a mia­
nowicie : z pociągiem  nr. 16 —  odjazd ze L w ow a o 
godz. 6. min. 16 popołudniu i z pociągiem nr. 15 —  
przyjazd do Lw ow a o godz. 8. min. 12 rano (wedle 
zegaru lw ow skiego).

Na fundację im. Ad. Mickiewicza, utworzoną 
przez Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, z ło ­
żyli w  miesiącu czerwcu rb. p p . : profesorowie gimn. 
F r. Józefa we Lw ow ie zł. 3 '4 5 , dyr. Żułkiew icz od 
grona gimn. bocheńskiego 2 '4 0 , W  Sluzar od grona 
gimn. Samborskiego 3 '7 5 , prof. Parylak od grona 
gimn. IV . we L w ow ie 2'9Q , dr. T. Garlicki od grona 
gim n. hrzeżańskiego 2 '5 0 , prof. Janelli od grona 
nauczycieli szkoły realnej we L w ow ie 2 80 , notarjusz 
Minkusiewicz imieniem rady powiatowej w Dolinie 
50 , filja gimn. Franc. Józefa we Lwowie 1 5 0 ,  ks. 
Fr. W ojnar w  Jarosławiu 2 85 , dyr. Vim peller od 
grona rzeszowskiego 1 2 -65, administracja Kurjera 
Lwowskiego złożoną kwotę 10, grono gim n. Franc. 
Józefa zamiast wieńca na trumnę śp. prof. L. Syku- 
towskiego 24 , St. Goliński od grona gimn. przemy 
skiego 3, prof. Lorkiew icz od grona gimn. i szkoły 
realnej Stanisławowie 8, proi. D rzew icki od grona 
sanockiego 4 '3 5 . W . Sluzar od grona Samborskiego 
3-75, prof. Parasiewicz od grona seminarj. naucz, 
w Tarnowie 2 '1 0 , dr. Uranowicz od grona gimn. 
złoezowskiego 4 '2 0 , procent za czas ubiegły 2 6 ‘ 73, 
dr. W armski od grona gim nazj. niemieckiego 6 '2 5 . 
—  Ogół wkładek, złożonych wraz z kwotą za­
powiedzianą, w ynosi z dniem dzisiejszym  1893  zł. 
63 ont. W  imieniu w ydzia łu : Józef Czernecki, ul. 
Cliorążczyzny 1. 12 a._________________  _

W i a d o m o ś c i  1 i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. Dziś we wtorek w Tea­

trze letnim po raz trzeci „W ie lk i M ogoł“ , operetka 
w 3. aktach a 4. odsłonach Ea, Audrana. W ystęp 
panny SeregLi. primaballeriny opery della Scala 
w Medjolanie ze współudziałem  Corps de ballet.

Teatr letni.
Oba wczorajsze przedstawienia, zawsze, świeża 

i melodyjna operetka „N o c  w W enecji* popo­
łudniu, w ieczór zaś, wyborna satyra Bałuckiegn, p. t.: 
„C iężkie czasy “  —  zapełniły w ca łości obszerną sa­
lę teatru letniego. Operetka, wykonana ze zw ykłą pre­
cyzją i humorem przez najlepsze siły  naszego perso 
nalu, w yw oływ ała  co chw ila huczną salwę śmiechu 
i oklasków wśród rozbawionej publiczności.

C ały personal, biorący udzia ł w przedstawieniu 
g ra ł z w erw ą i humorem.

Prim a balerina, panna Seregni, zbierała rzęsiste 
za prześlicznie odtańczone solo —  a taniec gołąbków  
w yglądał urocze przy oświetleniu elektrycznem.

Publiczność wynagradzała artystów ciągi emi 
brawami i ubawiła się wybornie.

To samo usposobienie wesołe towarzyszyło przed­
stawieniu wieczornem u „C iężkich  czasów “ . Doskonała 
gra pp. Zboińskiego, Ilierow skiego, Trapszy, Feldma- 
na> W alewskiego i pp. Gostyńskiej, Germanowej, Cza­
plińskiej, może niezawodnie rościć sobie pretensję do 
wielkiej części sukcesu zdobytego u nas przez tę naj­
nowszą sztukę B ałuck iego. Z drugiej atoli strony 
„Ciężkie czasy* —  acz w charakterystyce niektórych 
postaci uderzają za grubem i nieco konturami, to je 
dnak zarówno w  rozumnej tendencji swojej, jak w yso­
ce komicznych sytuacjach, przedewszystkiem zaś w tern 
iście mistrzowskiem podpatrzaniu przez autora f  a- 
k t y c z n y c k  niestety wad i śmieszności w kraju na- 
8zym , należy bezsprzecznie do rzędu najlepszych satyr 
®roł*ozuych, jakie literatura sceniczna posiada w osta- 
nienł dziesięcioleciu.

Utwór ten jest co prawda „gorzką pigułką* dla
wielu. Lecz rolę tę spełnia każda p r a w d a ,  wypo­
wiedziana głośno i bez ogródki, a choć ona w  tej
forr le podana nie jednego zaboli, to jeduak dodatnie 
rezultaty z jej Wygłoszenia zaprzeczyć się nie dadzą 
absolutnie. Jeśli g dzie j  ̂ . t0 w takich razach 
znajduje zastosowanie wyborne znana maksyma staro- 
„ym ska \ liidendo castigare wores 0J tcI1 W1. 
nien osiągnąć p. Bałucki tą swoją satyrą sceniczną 
w niepospolitym stopniu.

J)o dzisiejszego numeru do­
łączamy dla Prenumeratorów  
Dodatek Nr. 26 „BLUSZCZU” 
za czerwiec. Zarządziliśmy jak  
najściślejszą kontrolą w ekspe­
dycji i na każdym adresie wy­
ciśniętą jest stam piglia:
„ B L U S Z C Z . ”

W razie więc gdyby pismo 
tonie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszamy reklamc^ihć nu 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu.

Przegląd, polityczny.
W szczegółowej rozprawie budżetowej za­

szła przerwa, spowodowana reparacją honoru zna­
nego mechanika antysemickiego, pana Sc hne i -  
dra; która wymagała czterech godzin poufnego 
posiedzenia izby. Formalnie honor jego został 
ocalony, izba udzieliła posłowi Wrabetzowi na- 
g. nę za jego obelżywie słowa, czy także mate- 
rjalnie, to inna kwestja. Do ozdób parlamentu 
lustyjaekiego pan Schneider chyba należeć nie 
będzie. Cztery godziny, poświęcone jego osobie, 
to poważna w tej chwili strata. W  obec powol­
nego  ̂ tempa, w jakiem się toczą obrady budżeto­
we i w ubec rozmiarów, jakie one przybrały, 
wątpić należy, żali izba upora się do 14. bm., jak 
sobi( tego z' wielu stron życzą. Etat ministerstw 
handlu, rolnictwa i sprawiedliwości, ustawa finan­
sowa,  ̂tudzież przedłożenia, dotyczące Lloydu i 
żeglugi parowej na Dunaju, dużo wymagają cza­
su Siedm posiedzeń może nie wystarczy.

* Z Petersburga donorzą, iż urzędownie 
skonstatowana w kilkunastu guberniach wscho­
dnich głód tak wielki, że chłopi nie jedli chleba 
od paru miesięcy i żyją tylko tak zwaną „boł- 
tuszką“ , to jest zupą, wygotowaną z traw le­
śnych, do której dosypują trochę mąki.

* Sprana małżeństwa rumuńskiego następcy 
tronu,  ̂ księcia Eerdyuanda, z panną Vacarescu, 
zajmuje w wysokjm stopniu opinję publiczną. 
Królowa jest za małżeństwem tem, ponieważ ce­
ni pannę "V acarescu, która, nawiasem mówiąc, 
f s t t a k ż e  poetką, —  dla jej zalet i przymiotów, 
bardzo wysoko. Król dotychczss jeszcze zdania 
swego nie wypowiedział lecz przedłożył sprawę 
całą ministerstwu. To zaś oświadczyło się jedno­
głośnie przeciwko małżeństwu temu, motywując 
opozycję swą tem, iż wywołałoby ono znowu 
nieszczęsne współzawodnictwo pomiędzy poszcze- 
gólnemi rodzinami bojarów, które szczęśliwie 
przez powołanie na tron księcia obcego, usunięte 
zostało. Książę wybierać więc musi pomiędzy 
tronem, a miłością. Jest on podobno zdecydowa­
ny 'ą^zej ustąpić, niż wyrzec się małżeństwa. 
Jeżeli ta ewentualność zajśćby miała, natenczas 
następcą do tronu zostałby młodi zy brat jego, 
książę Karol Hohenzollern.

(Telegramy z innych pism.)
Paryż 4. lipca. Tegoroczne manewry wojsk 

francuskich rozpoczną się w pierwszych dniach 
sierpnia i potrwa ą do końca września. Tym ra­
zem wezmą w nich ndzial także oficerowie ma­
rynarki i artylerji celem uskutecznienia skombi- 
nowanych operacyj na wybrzeżach. ( Cz.).

Petersburg 4. lipca. Równie jak ,v Warsza­
wie, utworzone zostaną posaay pomocników dla 
komenderujących jenerałów także w Kijowie i 
Wilnie. Pozostaje to w związku zamierzoną orga­
nizacją rezerwy wojskowej, która ma być ściślej 
połączona z armią czynną. ( Cz.)

Windsor 6 . lipca. Na nabożeństwie w ko­
ściele św. Trójcy byii obecni takie książęta 
Connaught i Clarence tudzież liczni oficerowie. 
Kaznodzieja wspomniał chlubnie o Moltkem.

Po południu zwiedził cesarz park windsor- 
ski i rezydencję księtwa Walji Chnstjan. CG. L.)

Paryż 6 . lipca. Prezyuent Carnot zwidził 
nowo wybudowane domy robotnicze w Boihville. 
Witano go tam radośnie. (G. L.)

Londyn 6 . lipca. Minister wojny wezwał pra­
codawców, ażeby zajętych u siebie ludzi, którzy 
są członkami korpusu ochotniczegu londyńskiego, 
uwolnił na dzień 1 1 . b. m. za urlopem ponieważ 
w dniu tym odbyć się ma w Wimbledon prze­
gląd wobec cesarza Niemiec. ((G. L.)

Wenecja 6 . lipca. Król i królowa przybyli 
tu, witani objawami radości. (G. Z .)

mie
Strassburg G. lipca. W  wyborach do rady 

iejskiej wybrano ponownie 27  członków, w tej
1 czbie i burmistrza; wybrano nowych siedmiu 
członków. (G. L.)

ftada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 6 . lipca. (Z  izby posłów). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu przedłożył minister skarbu 
projekt ustawy uwalniającej nowo nabyty dla 
ambasady rosyjskiej pałac od opłaty naieżytości 
przenośnej.

W da's3 } m ciągu debaty nad budżetem mi­
nisterstwa finansów skonstatownł referent, p. Ko­
złowski, że urzędnicy skarbowi w obcowaniu ze 
stronami są bardzo uprzejmi i z całem poświęce­

niem ouuają się swej ciężkiej służbie. Mówca 
żywi nadzieję, że minister finansów uwzględni 
podniesiony przez wszystkich mówców niemożli­
wy stan dzisiejszej administracji finansowej.

Rubryki * administracja finarn ów“, ogólny 
zarząd kas*, ;„bu.dynki rządowe* i inne przyjęto 
wraz z rezolucją komisji, żądającą zaprowadzę 
nia progressywnego podatku dochodowego i ca­
łego szeregu reform na polu finansowem, między 
innemi reformy kodeksu karnego o przestępstwach 
skarDowych.

Przy pozycji, podatki bezpośrednie, zażądał 
S c h o r n  ułatwień dla gmin w sprawach poru- 
czonego zakresu działania, ząaając, aby wła­
sność gminna uwo.nioną była od podatku grun­
towego.

Następnie omawiał H e i l s b e r g  uciążli­
wości przy pobieraniu podatków.

R i g l e r  podnosi upadek stanu włościańskie­
go i występuje przeciw socjalnym demokratom. 
W  przemóc ieniu w języku czeskim domaga się 
reformy podatkowej dla ludności wiejskiej, poczem 
pozycję tę przyjęto.

Nastąpiła rosprawa nad podatkiem konsum- 
cyjnym.
kg_N a końcu posiedzenia Młodoczesi wniosą in­
terpelację, z powodu zakazu wzięcia udziału w n- 
roczystym pochodzie „Sokołów* w Pradze „So- 
kołom“ polskim i połudn. słowiańskim.

Wiedeń 6 . lipca. (Z  Koła polskCgo). Na 
wcorajszem posiedzeniu Koła, zostali desygnowa­
ni do wspólnej delegacji: Jaworski, Biliński,
Chrzanowski, Benoe, Abrahamowicz, Czaykowski, 
Mandyczewski, jako zastępcy: Szczepanowski ,
Henzel.

Kandydatura Popowskiego przedstawiana przez 
komisję parlamentarną. uLiadła z powodu jego 
przemówienia o Słowianizmie.

Następnie przystąpiono do debaty nad budże­
tem ministerstwa rolnictwa.

Na żądanie referenta K u t o w s k i e g o ,  
aby Koło przy tytule, zarząd centralny, szkoły 
rolnicze i fundusz melioracyjny, desygnowało po 
jednym mówcy, — wybrano w tym celu Stru- 
szkicwicza, Kozłowskiego i Kraińskiego.

I igram y „Omimka Fefek&go. n

Kraków 5. lipca. Wszyscy oskarżeni w pro­
cesie Breitera i Feldmana uwolnieni. 1 'rokurator
nie wnosi rekursu.

Wiedeń 0. lipca. Scharfa Sonn- u. Montags- 
Zeitung przynosi artykuł, wymierzony przeciw 
deputowanemu S e h n e i d r o w i ,  w którym nie 
uznaje ego rehabilitacji, ale, przeciwnie, utrzy­
muje w zupełności wszystkie przeciw niemu pod­
noszone zarzuty.

.Schneider ma pismo to zaskarżyć, a wyda­
wca chce z góry pokryć koszta procesu.

Praga 6 . lipca. Na 15. i 16. sierpnia zwo- 
łauy został wiec wszystkich robotników młyn a. 
skich z Austro-Węgier.

Petersburg 6 . lipca. Para cesarska przybyła 
wczoraj do Bomaisund na wyspie Aland.

Wielki książę następca tronu udał się do 
Irkucka.

Windsor 6 . lipca. Niemiecka para cesarska 
była wczoraj na obiedzie familijnym u królowej, 
w którym wzięli udział członkowie rodziny kró­
lewskiej.

W i e d e ń  (>. lipca. Onegdajszej nocy odegrał się w 
dzielnicy Marialulf, straszny dramat krwawy w mieszkania 
dozorcy nomu E m e d e r a , przy Sandwirtligasse. Około 
północy włamało się dc mieszkania dwóch drabów uzbrojo­
nych w broń palną, narzędzia i noże i zamordowało w spo­
sób zwierzęcy dozorcę domu i jego żonę, zaś będących przy­
padkowo owej nocy w mieszkami, dozorcy irzeeh młodych 
robotników fabryki kapeluszy, ciężko rami. Zbrodniarze do­
tąd nie zostali odszukani, policja zarządziła ścisłe poszuki-

gdzie go śmierć zaskoczyła; zresztą zapisuje 
czterem starym huzarom 15.000 zł. V

Londyn 6 . lip ta. Standard dowis duje się z 
Rzymu, że Rudini otrzymać ma na znak zado­
wolenia z przedłużenia trójprzymierza od cesa- 
iza niemieckiego order Czarnego orła, od cesa­
rza austrjackibgc zaś order Stefana

Metz 0 . lipca. Przy wyborach do rady gmin- 
nej wybrano 6 Niemców, dziesięciu krajowców. 
Odbędzie się 16 wy Dorów ściślejdzych. Walka 
wyborcza gorąca.

Berlin 6 . lipca. Voss. Ztg. donosi, że car za- 
niecnał zamierzonej podióży do Danji i Niemiec 
i obchodzić chce wesele srebrne w Rosji. Posta­
nowienie to miało zapaść z powodu odnor. ieniŁ 
trójprzymierza.

Belgrad 6 . lipca. Obiega pogłoska że poseł 
serbski w Wiedniu otrzymał od rządu zapytanie 
czy odwidziny króla Aleksandra w powiecie i  
Petersburga byłyby na dworze mile widziane,

Sofja G. lipca. W pałacu Stambułowa miano 
aresztować przed dwoma dniami późno wieczorem 
trzy osoby, uzbrojone w sztylety i rewolwery i 
znaleźć - przy nich ważne kompromitujące papiery 
Prasa ui’zędowa zaprzecza tej wiadomości.

Larnaka 6 . lipca. Okręty przybywające z za­
toki Aleksandrety, poddaue zostaną dziesięcio­
dniowej kwarantanie.

'eta-sburg 6 . lipca. W  sprawie nowej tary­
fy celnej zaznacza Now. Wrcm., że podwyższe­
nia, spowodowane nowemi erami, są tylko zaokrą­
gleniem 2 0 °/o pod wyższenia cłowego, zarządzone­
go w sierpniu 1890. Wprowadzono natomiast 
ułatwienia dla narzędzi rolniczych, dla maszyn i 
dla środkow nawozowych.

Petersburg 6 . lipca. Zaprzeczają tu wiado­
mości, jakoby rząd rosyjski aprobował nowe dzia­
ła szybko strzelające systemu Caneta.

Londyn G. lipca. Standard pisze, iż obecność 
, cesarza niemieckiego w Anglji da sposobność do 
odbycia ważnych, mogących wydać błogie owo­
ce konferencyj między gospodynią a gościem. 
Słowa wypowiedziane w Windsorze mogą wy­
wrzeć taki sam wpływ na historję świata, jak 
owe podpisy na traktatach euroDejskieh, które 
kancelarie państw z taką troskliwością prse> 
chowują.

Waszyngton 6 . lipca. Poseł chilijskiej partji 
kongrnsowej ot-zynaf tokegram a Iquique, we­
dług którego armja kongresowi obsadziła miasto 
portowe 11 na sc  o, pobiwszy na głowę armję 
prezy den ta B a l m a c e d a .

M iH k fech Ja m  6. lipca. Według ogłoaienu* jeneru 
nej dyrekcji kolei bawarskich poniosła w a. utek wykolejcma 
pociągu w drodze między Berhuem i ‘ lonaeUjum. ao«o 
nJggejskeim, jedna osoba smiere, 0 osób jest ciężko, a 6 
lenko rannych.

O l l e a  6. lipca. Podczas wycieczki towarzystwa wio­
ślarskiego z ulten do Briel, wywrócił się statek na Aarze. 
Dwanaście osób utonęło.

i e h e r a u  0. lipca. Według doniesień, widoki zbio­
rów w prowincjach południowych bardzo niepomyślne, po­
nieważ piony poniśzczyła szarańcza.

D u m a ł b. lipca. Sąd przysięgłych zasądził prze- 
wódcow rozi-uchow majowyck w jboarunes, a mianowicie 
O o u i i n e a na 11 lat więzienia domu poprawy, L a f a r- 
gu.e a na rok więzienia.

U  l e t t e ń  7. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 9 55—9 56 ; zyio n» jesień 8 20—8 '21; owies 
na jesień 0 02 —b o 3 ; kukurudza na lipiec b-31—b-32 
kukurudza nowa 5 7S—5-80; rzepak lb  95 -ib-Jó.

wania.
C l i a r l e s t a n  6. Jipca. W zachodniej Wirginji ws n- 

tek zawalenia się mostu nastąpiła katastrofa kolejowa przy 
pociągu osobowym; 13 osób zabitych, 58 rannych, a tylko 1 
osoba wyszła cało.

Bufia-Peszt _ 6 . lipca. Rozeszła się pogłoska, 
iż miałc nastąpić starcie pod Pirotem, między 
bułgarskimi i serbskimi żołnierzami. Wiele żoł­
nierzy bułgarskich ma być zabitych, wieśe 
rannych.

Buda-Peszt 6 lipca. Cesarz przesłał kondo- 
leucję kapitule w Kaiocsa z powodu śmierci kar­
dynała H a y n a l a a ,  który — są słowa telegra­
mu — w ciągu świetnego swego zawodu, znako- 
mitemi zasługami swemi, położonemi około dobra 
państwa i kościoła, zarówno jak na polu nauki, 
oraz swoją zawsze pełną ofiarności dobroczyn­
nością, zdobył sobie niewygasłe wspomnienie.

Kondolencje nadeszły również od Ł-s. buł 
garskiego Ferdynanda, ks Klementyny i Amelji 
Koburskiej, ks. Maksymiljana, nmnstrów węgier­
skich. nuncjusza Galimberti’ego, węgierskich bi­
skupów, ks. Lobkowic’»  w im eniu 4 korpusu 
armji.

Dzisiaj nastąpi zabalsamowanie zwłok a iu- 
tro złożenie do grobu.

W  testamencie swym zaznaczył zmany, że 
oprócz Kalocsy nie posiada żadnego majątku i 
ehe być skromnie pogrzebany w tem miejscu,

NADESŁANE.

Kftfldydćłt n o ta r ia ln y 2 sze ê'°*e*n^  zawodowąposzukuje umieszczenia w kanoeiarji 
noiiirjinnej. łkiskawe zgńiszjma z podaniem warunków upra­
sza się nodsełae pod ad>csein. „kandydat* poste restante 

Lwow. A £>82

K n n l ł l i r c l  Dlii d o k t o r *  m e d y c y z r  poiaa*
l \ U I  I K U I  w  . leuurza gm.nnego w miasteczku Gwuzdzieo 

powiat ikołomyja zaraz do objęcie.
Pensja 250 zł. wolna praktyka w 23 gmiuoeb do sądowego 

okręgu uaieżąoych. lo o i

P o d z i ę k o w a n i e .
E ie  m ogą. wyrazić z osobna, naszej w dzięczności, 

tym  w szystkim , którzy, tak w ciągu Choroby, Ju ł  i po 
śm ierci naszego A a ju io ższeg i JMęz.a i O jca , z ło ży li ilia n a ­
szej rodziny szczere objaw y w spółczucia, pospieszają, i nam 
z m oralną i lizyczi.ą porno n w tych Ciężkioli cuwintch —  
składamy m i na  t -m  m iejscu w yrazy w en łiu iiau tge p o ­
dziękowania a. m . W  W . Pi.-, arow i o  t i  l i t i e u i l i  i k > -
g i e r o w i ,  W W .  ks.  ks- M i z i o w i ,  T  u r o z  .  n  s k  i e m  u,  
i a ł o s i t w i c z o w i ,  S p o d a r k o w i  i  n u r m a n o w i -  
c z o w i, który w zruszającem  przem ow iea'em  u trum ny  
zm arłego po ilinosł jego  saiom n e zasługi, vvw  . i ' t .  (J z u- 
o z a  w i e ,  U n  y s z  e  i *  w i c z o  m Jozefow i i M arjauow i, 
A t a c i b o r s k i e w n ,  ł ś y s i a k o w i ,  i ' o z n a c h o w s » i e -  
in u i K  o g  o w » k sit u jak niem niej św ietnej K ep rezeou cji  
Atttdy m ięjs*J\, c o itm u  uiiiyseowem u obywatelstw u l  w s z j-  
stkim zacnym  kolegom  zm arłego w zaw odzie nauczycielsk im , 
którzy nauer licziue p r z y u y li na ten obrzęd żałobn y w 
szczególności zaś P  s i k o r z c  z U lejow a, który pięknem  
przem ów ieniem  u grobu  przyczyn ił się uo podniesienia a ro -  
czysiosei i i\  L) ą o r o w s .z  i e m u z L rto w a , który z ciio 
le m  wiejskim  przez siebie zorganizow anym  p rz e b y ł na p o ­
grzeb. jrrzjjin ije ie  zacni i  auow ie za  Vtaszą szlacuetnosć  
serca szczere „ i io g  za p ła ć !*

Jr ranetszka Barska, zona 
Ludwik, Mieczysława, ladeusz, dzieci.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 6. Lipca 1891 r. Kuis giełdy wiedeńskiej.

RUCH DOCIĄGÓW KOLEJOWYCH.
ważny oc dnłą i. Czerwca lftfl r wedlog lwowskiego.

Ab-Cle i a  s z tu k ę .
olaJ Mie. Karola Ludwika po aoo ał. m. k. \ po aoOzi. wg. w areb. I Blanku hipo»ac*nego p0 Soo zł. wa.Kredytowego galicyjskiego po Sou zł * laisty UC M lOO Bł.UBt> ftWMtuwuC--------------- —
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a papierowa ♦
JłUkiKI f , *fią*pwaeoiaćtery * . , • •

MerllU, duł* Lip a. r'
lyouń. — łj.ua. ptnudido).

kwtłyjski rubel papierowyuuoj j»“* - r w ny .A-ku-jo *Ui.ŁrjiŁo».io ŁreiiyLowe . 
AkCju koiuż . •Aotiuj acAio baiikuoty ,
Akojo laoiei połu<imowej (iaOnłOu.rd/i Losyj.yjMi po»yc!2k» łra«aaOU«U* .

dziwi ej-
flZt> z dnifcyłOprz.

d4 j _158 50 tJO iii __
_iU4 _

6050
152! —

76luo — 
*11 -

8b -aa 50 to / o i óótj <5 
aii ao -  
1 0 -  .8b 75
itf'7 <ó
lcl -ifid 25 
aOO — żJlJ Cl)

Jll — 
iuo 20 ii2 „6 L %=> —
idj -

■u
a-ilO iî i 
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CENY Z B O Ż A
z dnia 6. Lipca 1891 r.

CwMffH : Godziny oznaczone grabem i literam i, oznaczają porę nocną 
°d  gOoziny 6. w ieczór do 6- m inut 6& r w o .

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei Państwowych w Galicji, na­
być można w każdej atacji po ceni® 6 centów za sztnkę.

Lwów , Tarnopol j | Ĵ w
rszemea
Zyto
Jęczmień 
Owies 
'iroen 
W yka 
Atzejiak 
Lnianka 
Bomcz czerw, 
rnonicz Olała
Ł.0111CZ. BZW.

» bij AU-oU;» Zo AU —
1'------7 5o|ti'j(J— 7-^u
i ------ 7 o0 tj’------ ti‘75
7------- «■— 7------- 7-35

0’SU— i) 00 S Oj ło'uO
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ó'7ó—C-5U o'2ó— 7-;J5 
t>4o—(>-7ol7'50—8-— 
0 — 10 6ll|t>'3ll—y-75

f  .
ia — 13 -r>u ja — u  — 

ia-—5a-— 4i-—40'—
ia — 13 —

41-— 47 •—

lZ'i61o 0.

iZ •—5a-—

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Cnrniel za 58 kilo loco Lwów zł. — ■■— do — .
Osowiia za JU.OOu litrów pr. Joeo Lwów 18’—  do 

19 50 zł.
Usposobienie spokojne, w handlu uie ma żadnej 

inicjatywy do transakcji.

Wykonuję ni eznane jeszcze u _os 
l*Ivmbj x seueciłiej eipaiji uajuawnkr<j(* 

slsiemu (izb. t t « łu * U ,
uzupełniające zepsuie zęby do niepujnama dztuczne zęby i 
szczęki sporządzam własnoręcznie według najlepszej 

metody.
M. Lisowski

dentysta i lekarz ciiorób ust
We AinOWie pi. IVyl.iipaloltl r. i

Zrounu pomieszkania®
ig u a c y  W eisa, d eu ty a mteazki* obecnie przy u licy  

AkademicKiej i« oouk  liau hu  iiipoteczue^u.
l i r .  A U uii II o l  J a ,  d e  n t y g l u  at m e r y K a li s k i,

m ieszka przy ulicy Akademickiej i . a.

JST o x a . r j v i s z

S c b . n e x d . e r
riel wgzeii8twoW SilDukU, poszukuje aaiittj data Uoiarjdiuego.

rnaĵ  ê Zitmiiiû aiii.

JKL. J O N A S Z
DOM jj-ajnKOW Jć 1 VV aMIANY

lmui.it, uz ta uafciełieU.aa i o,
kupuje i sprzedaje v szystniu eteKta i monety

1 po uajUuu.udniejB.jMi aura.o Uaieunyu.. 
Zuetenia a jnuwiueji wjkouujo nieznacznie De 
uułitzenia pruMłaji.
/ ' i  uuiea; a .  .g n i , ,*

na jus zaaup.ouj w tym aanier-e paała
„  kwocie 0 0 .0 0 0  zł S‘ owna wygram

n  Vjk
. .  a

| ę  w s z e l k i e  m o ż l i w e p o rce la n o w a  i  st. 
•natm orow a VO et* 
u b la n n a  7V et.
M c t l la B I

m o n o l l t o v  a  Bit e t .  
c y n k o w a  e t .

 1* etr



DZIENNIK POLSKI a dnia 7. Lipca 1891.

Drobne oroszenia.
Donies ien ia  r o z m a i t e

po 1 ’/, centa od wyrazu.

[ow e z n a k o m ite  Ś L E D Z I E  
p ocztow e 1 a ztn k a  1 3  c e n t . 

p o le c a  H an del A lb e r ta  S z k o -  
w ro n a . Lw ów , p la c  M a r ja c k l.

N ‘

f o r t e p ia n  H a m b u r g e r a  mało
JT wzywany do sprzedania. Zielona 20.

Nn o z j - c i e l k l  w yżej wykształcone 
iiti vn ia natychmiast stałe posady. 

Z : Biuro J. Mittig. Lwów, ('ho­
ra/ i ':lnn 541

' e » ; c a  .i^dno piętrowa z trzema 
tYouUmi. iiiu-a Akademicka J. 28, 

jest wole ej r- k i do sprzedania. 542

Pu d e r  h ig ie n i c z n y *  zalecany przez 
lekarzy, oez ładnych domieszek, poleea 

Adolf P o k o r n y ,  magister farmaeji. 
Lwów, Wałowa 15. Cena pudełka 70 ct.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Ut z e ń  wy/sregp gimnazjum, poszukuje 
ej i Za pcmyś Inośó przy zdawaniu 

egzaminu może niejako ręczyć. Na żąda­
nie francuskie. Zgłoszonia w Admini­
stracji „Dziennika Polskiego" pod adre­
sem: „rauillim us".

Po m ie sz k a n ia  od różnych terminów 
(między iunemi p o m ie sz k a n ia  

k a w a le r s k ie  fro n to w e , e le g a n ­
c k ie , większe i mniejsze z odpowie- 
duiem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). S k le p . Stajnię. 
W o zo w n ię  wynajmuje Zarząd realno, 
ści E m ila  B ertem U ia n a  B r a je r a  
w godzinach 0.—12. i 3. - 5.

H E B B A T Ę  Familijną
V. kile I S «»IH

Znakomite f  T S I E 1 K 1  z Herbat
*/. k ile  i*4§ i t ł a  i>7>

poleca HANDEL 1035 b

Alberta Szkowrona
lw ó w , Płac M a ria c k i 1. 7 .

Płerśołonkl zaręczynowe, 
obrączki ślubne, 

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biżuterje ze złota I srebra
po najprzysfępniąjszych cenach.

JAN JARZYNA
jub iler i z łotn ik , 1002 

we Lwowie, hotel Europejski, pl. Marjaeki.

6 p o k o i, kuchnia, przynalsżytości 
widok na ogród poje^uicki. Kleinaw- 

ska 3. 500

O lub 4  pokoje, kuchnia, przynależytości 
widok na ogród pojezuicki. Kleinowska 3

SKŁAD KAWY
w najlepszym gatunku

Cejlon i infltiM iij
ARTURA K0SCICKIEG0

we Lwowie, Chorążezyzna 2i.
Ceny w miejscu:

1 kilo zł. 1'90 ct.
Na prowincji:

4*,, kilo zł. 9-60 ct.
franko. 1008 

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
szają i każdy eam się przekonać może czy 

taki% k a w ę  Jak m o ja  eo

Najlepsza tawa palona
*/, kl. zł. 120 et.

*/„ kl. najleps*. herbaty, 
tlt kl. najl ok,uchów50ct. 
1 butelka koniaku zł. 2. 
l  butelka starki it 1.
1. butelka Coctail amsr.

it. 1 do 2 50 ot.
drudzy pod nazwą mojego godła ogła- 

dos tanie gdzieindziej p o  t e j  c e n i e  
d o J ak o ści 1 s m a k u . 1008

SANTAL d e  MIDY.
Esencja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie uajdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni wrynie.
SKŁAD W PARYŻU, 8, UL. YIYIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH.

We Lwowie w aptekach
Sklepió?‘iiego i Beisera.

pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruokeja,
514

■ i

KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI
w e L w ow ie .

FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH
odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych.

Kantor zamówitń i wystawa u l i c a  Ł u k a s i ń s k i e g o  1. 6 . 
tplae Castrum).

Polecają własne wyroby ogniotrwało szametowo p ie c e , 
k o m i n k i  1 k n c b n le  kuflow e z głrdkich lub wzorzy 
styeh kafli, w kolorze białym, porcelanowym, majolikowjm 
szamowym, perłowym, brunatnym lub ziei uym. Okrycia i c an 
kaflami gładkiemi lub wzorkowanemi. Efektowne ozdoby ogro­
dowe do upiększenia klombów i alei ogrodowych, tudz eź 
nagrobków. Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe do budynków 
podług rysunku. Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom 
zagranicznym, gdyż pracując przez lat kilkanaście w p,ei wszo 
rzędnych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy wszechstronną 
praktykę w tymie zawodzie. Wykonują alę takie wszelkie naprawy.

L.-iskawe zamówienia miejscewe i z prowincji uskutecznia się najstaranniej", 
wzorowo i trwale po cenach najumiarkowańszych. 154
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U c z e ń
z ukończouą saAltą klitag. gimuaz'alną 
poszukuje lekcji ua wieś na czas 
wakacji za miernem wynagrodzeniem. 

Wiadomość w Adnrnistracji.

Xajnowt4ze pow ieści
W. Hr. Łosia

świeżo wyszłe w oddzielnych odbitkach

J ęd rzek  w 1 tomie. 
L inosk oczka  2 tomy

są do nabycia we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach.

Skład główny w księgarni

G. C E N T N E R S Z W E R A
Warszawa, Marszałkowska 147.

500
Najnowszych wzorów, krajowych 
seflrów, plóelenek I oksfortow

otrzymał i sprzedaje najtaniej
C e n tra ln y  S k ła d

Płócien Korczyńskich
we Lwów e, Plac Marjaeki 1. 1, 

„ P O D  P R Z Ą D K Ą 11.
Próbki franco. “W

B I I U O  N A U C Z Y C I E L S K I E

Ludmiły z Gidlińskich

Skowrońskiej
w  K r a k o w ie , u l. K r u p n ic z a  3,

poleca:
kilka zdolnych Fraacuzek (nauczycie­
lek) i młodych Francuzów n» czas 
wakacji. Nauczycielkę Niemkę z wyiszt m 
wykształceniem z doskonałym francu­
skim, artystyczną muzyką. Nauczy­
cielkę Angielkę z franeuzkim i muzyką. 
Bonę Angielkę pensja 2G0 zł. Nauczy­
c ie li Polaka mogącego uczyć do 8-mej 
gimuazjalnej z konwersacją niemiecką. 
Kitka Bon Niemek Frbblówek. Wszystk e 
wyżej wymienione osoby mogą się 

wykazać chlubnemi świadectwami.

v J _  . A 3 S T 1 D E 3 L | - A -
nowo odkryty

PROSZEK ZAMORSKI
zabija : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi mole. w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 
i pewnością tuk dalece, że z istniejącego pokolenia owadow ani 

śladu nie pozostaje.

P raw dziw y i tanio do nabycia

w droguerji J . Andcla
1P, zum „S eh warzeń Hund‘ Hussgasse 13,

lii Ib.-minikanergasse 13, l i  Ketteugasse 11 j w  Pradze. j g
WM LW U W lK : Zyg. Rucker* apt. pod „Srebrnym Orłem", P; lVÎ *  I  

U A j/.y hubner d.aguerja ul Karola Ludwiko, Jóże IlauktjsW *i
r- i . , Beiser ant "iotr Geilbofer apt., Karol Ilayer, ul. Krakowska,

e r ! ' ; - . '  Ku P k l  .t ' H A L A : K. Kruppa. BRODY: VV. Landesberg apŁ
Iszkiewicz apt. ł R ^ S / i ‘AK: Jan Zaniewski apt GRÓDEh-

I

N A ŁA TO !

! M tilÓW : St. Daszkiev

S * T S ! ł f S  ' i t S f K - S
Ż f i W Redyk aiit K. Wiszniewski pt , .  Rosner apt., VI.

lAyCr«-.iowicz Skład materjałow! A. Hawełka KROSNO : Jan N azarW cz; 
O LIK ÓW . B Mi łs b apt KLTY : Areki. Zagajewski apt JAROSŁAW .
„ , 0. , ,  ;, , t  NOWY Ad. : K ^ r . 5 0 f ::A O ,; T. Grossuir 1, Liecbtmann. NIEM 1RÓW : K. ■i^edrzymirski apt.

iseiger, YY. Miidner, S. Steissenberg i M. Adler apt. 
rowsktwut. X. Uanahberger. ZL O C ZO W : Jozef Gat't. 1 . Banohberge.. --------
itłusztńewiez. -  K A ł-U SZ : 8t. A. Szustou apt

E. I  rant*. TARNÓW  : A. 
,t. W ADOW ICE : S. Ku- 
Gold. ŻYW lEC : M. Pa- 

1886

liawełn. cieokie (Sclweissper) 
Bawełniane i niciane, 

s’atltowe, 
j e d wa Bn e ,  weł ni ane ,  

Jaeprewskie letnie.
Kaftaniki do gimnastyki 

dla mężczyzn i dzieci. 
Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do nacierania 
Kapy na łóika pikowe i try 

kotowe, i 50
p o le c a  h a n d e l

płócien i bielizny

J i l i  SIEDLI
W E  L W O W I E .

Gotowa bielizno
dla pań, 

panów i  dzieci
poleca

SKLAE PŁÓCIEN
stołowej bielizny

i

MM do wyrolm wypraw
ć ln M

DOM BANKOWI i KANTOB WYMIA

M. BEYER i SPÓŁKA

M. Beyera i Sgd
! L w  ó  w  3 

ul. Karola Ludwika liczba I .

1
1021

M A R  Y  A C E L S K I E  
Pigułki przeczyszczające -

. (piluiae iaxantes mariaż.)
Wolne od s/.Kodllwycli uhłiKluihdw,

przyjemny pomocniczy środek przy nie.re- 
Bnlariiym stolcu, zatwardzeniu i ztąd wyni­
kłych dolegliwościach c./.ejęo daje r«;k<>|niiv 
wielka wziytośif, rozliczne używanie, j?tk 
również wielostronne lekarskie recepty. 
Bezpośrednie i łagodne działanie he/, lioh;ici 

1 rinlocla w brzuchu. Prawdziwość stwierdza poboc/na marka nchranna.
CenŁ pudełka liO ce n t., zwój / ,«  pudelek 1 * ł r .  Z ponr/.mlnią 

wysyłką należytoitei kosztuje wra/4j z łiezpłatną przesyłką awój 
■łr. 1.2#, 2 zwoje złr. 2 .2 0 t :t zwoje złr. 3 .2 0 .

Aptekarz O .  I i U A I ) Y ,  Kroinleryi (Morawa). 
Składniki są wymienione.

D o  n a b y c i a  w  o p i e k a c h .

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p -u j e  1 s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowizji*

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowene, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
W  B A D Y M N I E

Stówa.zyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez. Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 

u  poleea swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

paty do maszyn, gu rty  do w ybijania wraków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 

Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powrożniczy^h w Póchlarn T  
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobuiejsze nawet, ^  
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to : ^  
sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- wi 
karskie, węż» do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół htiuiaki, bez guzów i t. d. po cenach umiarkowanych.

Tt anntimrrn I Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo 
r l lG S U U y ! poważanych osób, że handlarze wyrobami powroźni- 

ezemi wątpliwej wartości «  Radymnie, podszywając się pod naszą firmę 
potworzTii po całym kraju sklepy z wyrobami jtowrozuiczemi zasilając 
liehemi tow .rami z domieszką juty i kłaków P. T. Publiczność — przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów naszych na _  
sprzedaż — prosimy zatem z całem zaufaniem udawać się wprost do AJ 
naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze z ezystyeh silnych 
konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a cenniki ^  
na żądanie oc .crotnie darmo i rplatnie wyseła się. l o w  A

D Y B E K 1 ! J  A  :  Ą

^  Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowekl. ^

G łów n y  skład i w y łą czn e  ZflgfeD8tWG 
dla całej* G alicji

fabryk, pługów, siewników
i innych  n a rzęd zi rolniczymi,

R l l d .  S a C i £ ,  w Plagwitz pod Lipskiem

u S. A . Bubera Synów
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 13.

(Lwów Impiessa).

II Główny skład nafty salonowej i gospodarskiej. ;l

N ąjw yisze odanacaenla na pierw szych  wystawach św iatow ych 
0.1 rok u  1867 począw szy. _____

“ Należy zawsze żądać wyraźnie: 1

Lićhig’a

o o o o o o o o o o o o o
Jan Kostink

p o le e a  strój 
Pierwszy Z a l t l a d

jnlroliatorsWitoryn
we L w ow ie  

. przy ulicy Batorego liczba 26,
0  że oprócz wszelkiego rodząju opraw 
Q k s ią ż e k , m » p ,  ew at kofil
1  | lod ą g  k a n c e la r y jn y c h , 
y  wykonuje do obrazów wszelkich 
ą rozmiarów „PaBsepariontD**  
i  (kartony wgłębiane) ; l p r a w la  _  
0  d e  ra m  o b r a z y , fo to g r a fie  W 
A  po cenach przystępnych. Q
o o o o o o o o o o o o o o

Ł l e b l g a  Ekstrakt mięsny służ 
do natychmiastowego przyrr 
dzeuia doskonałego rusołu posil 
nego, jako też do poprawienii 
i aaprawiania smaku wszelkie 
rosołów, sosów, jarzyn i potrdr 
mięsnych, i przysparza zarazen 
wgosposparstwie domowem przj 
naieźytem u ż y c i u ,  nietyl><< 
n a d z w y c z a j  in| w y g o t lt ; 
lecz także w l e l Ł i e  zaoszczę­
dzenie. —  W yciąg ten jest te- 
niemniej znakomitym środkien 
wzmacniającym dla wątły-h 

chorych osób.

Company
EKSTRAKT MIĘSNY.

( w i a t  I n  u l  i l t.1 m ili n i a ,M n . ^ S l  t i - f r .  Liebu/
na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier
K arol B arch, c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

J. W ollzeU e 9 . 683
Składy główne u C b - GroBBnassa 1 zyna i P io tr a  M lk o la a c h a  we Lwowie

Stacja kolei 
Muszyna-Krynica 
z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 „ 
z Budapesztu 12 g

C. k. Zakład zdrojowy

KRYNICA
(w Galicji) 

a io z s w s  Aelaaiat*-

W  miejscu : 
poczta 3 razy 

dziennie, telegraf, 
apteka.

najobfitsza
P .łoien ie górskie w Karpatach 590 metr. nad Pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej. . . ,
Środki lecznicze • Obok klimat; cznych warunków, kąpiele mineralne żela- 

ziste, nader V tatę w gaz kwasu węglow. go, ogrzewane metodą Schwarza (w r.

1890 beroChiowe, perą ogrzewane (w r. 1889 wydano ich 14.00T).
Dotychczasowa ilość gaó.netów w łazienkach miueraluych zustała pomno­

żoną poLwa gabinetów w łazienkach borow i,owych, o g rz^ a  się parą, dalej 
picie wód Krynickiej i Słotwińskiej, żentyey, kefiru, gimnastyka w nowym na ten 
,.u| w narku urządzonym budynku itd. . . . . .

Mieszkania: Przeszło 1-400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume­
blowanych, z pościelą i usługą, p0 większej części zPpatrzonyeh ■w ptec ,,Ho- 
>el pod Tr-.eina Różami" i doni gościnny Bpod Zanikiem służą do ty.m zasowe- 
.r„ umieszczania osob świeżo przybywających. . . . .

W Maju Czerwcu i Wrześniu ceny pomieszkali, jakoleż kąpieli są nizsze. 
Rnacery ■’ w elki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, licz.uemi ławkami 

i miejscami do spoczynku i zabaw rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi 
i no górach wycieczki w uroczą dalszą 1 blizszą okolięę.

Zaspokojenie potrzeb l rozrywki = K ll.ka restanracyj, kilka ml.-czaru 2 cu- 
Lierire wsnaniały J °m z(b'ojov. y z salami balowemi, restauracją, salą bilaido- 
i  l d fcg U r  kręgielnia, kasyno, ? wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, 
orkiestra zarójowa A. Wrońskiego, 3 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszel- 

iodzajn z głównych miast przybywający i t. d.
Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarz* rządowego Dra Ko, ffa,

praktykuje 7 lekarzy-
Frekwencja roczna wynoai przesz-*-0 osob. .
W  s a m e m  * « * c o j „ w i 8 k u  t n a j d u j e  się w e d ł u g  n a j i i o w -  

s i y c h  z a s a d  u m i e j ę t n o ś c i  u r i ą d z o n y ;

fl„ k. Zakład wodoleczniczy (Mop)¥»ij)
no* kierunkiem specjalisty Dra E b « r « * ( » r .  1890 wykonano 24.000 procedur

ydrT so b y  ^ len iące  Mę w e. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźć 
pomieszczenie w swieio otwartym prywatnym pensjonacie Dra Ebersa, zasto-

■"w* r ™ . f : s b 4  ■ « - k *j »  *• • »* * »
Na żądanie udziela wyjaśnień _

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy

R DITMAR
w e L w o w ie

Ces. król. uprzywilej. fabryczny

S K Ł A O  L A M P
poleca

do ogi iińf i C ie ln i  

LATARNIE, LAMPY, 
LICHTARZE

jakoteż 1415

L A T A R N I E
do oświetlenia ulic. 

Rysunki na żądanie bezpłatnie.
W y sy łk a  za  za liczką .

5 ’Ba
05O
©’co
£13*©
o

|| Wyłączna sprzedaż R. Ditmara niewybuchującego petrolu. ||

Kantor wymiany
c» k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc ładnej protrW1*

Jako dobrą i pewmą lokacją
1006

p o l e c a
ą 1/,0̂  listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premjowane 

a bez premii 
j0/,,"listy Towarzystwa kredytowego zlem#llleB0 

/,% „ Canku krajowego 
%  pożyczkę krajową galicyjską 

pożyczkę propinacyjną galicyjską 
B „ bukowińską

%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
J/o » propinacyjną węgier8“  
węgierskie Obligacje indemnizacyjne,

Kantor wymiany Banko hipotec*00? 1 «aw»**
nabywa i sDrzedaje

p o  o e n a c b  B a j l f o F Z j  stdipj-zych.
UWAGA- Kantor wymiany Banku h ip o ie ^ S o .

P . T . kupujących w szelk ie  Wy!o80« ' »  JUZ P*®*” ® 8J*
acowe papiery wartościowe, tudzie* â|/8dł( kup® Y J0-
tówkę, bez wszelkiego potrąceni* zamieiscowe, jedynib 
■a potrąoeniem rz e c ^ w ^ c h  kosztów.

Do efektów, u któryol wyczerpały sif *«PCny, do»t*rc» 
nowych arkff tzy kuponowych, z» swrotem kosztów, które lun ponow.

5'7o

4  V,
4 ‘7s 
5°/o  
4 1/,  
4*/*'
V/

któro to papiery

"  j d . w c a  J ó , t l  U s k o w u i c t i .  O d f o w l e d t l s l n y  u  t e S ^ c j t  A d « n  K r a je w s k i .  P a p ie r  a  f a b r j k i  m r l a ś e k i e j

D rukaróT aDziBunik» P o ls k ie j* ,  pod zarządem Franciszka Kattnera.


